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Nr. 569 (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wyuosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; 


3 ówurzzowy dostawę do domu dopłaca się 50 halerzy, 


na prowincji: 
E jednorazową przesyłką: 


rocznie . 350 K — h | rocznie . . 36 K — i 
kwartalnie . . 7 „50 „| kwartalnie . O as —> 
miesięcznie . . 2 „ 50 „| miesięcznie. . 3, —, 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. — W innych 


krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nise zwraca. 


Adres: „DZIENNIK POLSKI” — Lwów, piac Mastaczi L 7. 


Telefonu Mr. 153, 


z dwturazową przesyłką: 


We Lwowie, niedziela dnia 6 grudnia i904. 


KP 


wychodzi 2 razy dziennie, 


5 


Ja leuen wiersz pefitowy albo jego miejsce $s 
Za jeden wiersz pelitowy w rubryce Nadestane 40 haierzy 
Drebue ogłoszenia po 3 zalerze za słowo. -— Najmniejsza 


Ggłoszęuia: 


tpierz 


ogłoszenie 39 nalerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i ione prywatne komu- 
mikaty po Kronice za jeden wiersz petltowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


wa LWOWIE: | na prowiacji: 
wmuzy . . . „ D baleceo | zozamy . . . 5 kalemy 
rogołodaiowy S hulecay | porardcicwy „, 1€ kalerzy 


BOY Czas odnowić 
przedpłatę na 


Dziennik polski 
który <> razy 


wychodzi dziennie 
© godz. © rano i © @ popoł. ; 
PRENUMERATA za dwa wydania 4) 
dziennie wynosi miesięcznie : N 


we Lwowie 32 korony 


(za dwurazową dostawę do domu dopłaca 
stę 60 hbal.) 


na prowincji £2 kor. 0O hal. 
(z dwurazową przesyłką <3 kor.). ką 


Przy Dzienniku Polskim prenumerować można 
+ BLUSZCZ + 
najlepsze pismo ilustr. diz kahiei, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic Liojów, 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 
we Lwowie ŝ3 korony 
ma prowincji Æ kor. U2© bai. 


aj 


Ks. biskup Wałęga 
o ludowcach. 


Lwów 5 grudnia. 
, H. Katolik, prawdziwie miłujący Boga — 
pisze autor listu. pasterskiego — gdy widzi 


|, takie zapomnienie się kapłana, to głęboko 


nad tem boleje, a nie cieszy się i nie roz- 
głasza tego z tryumfem, bo wie, że 
na tem cierpi sprawa Boża; a cóż 
Pan Bóg temu winien, że jakiś sługa 
Jego sprzeniewierzył się swemu po- 
wołaniu!? 

„Przypatrzcie się jeszcze, jakie skutki i 
następstwa sprowadziła pośród was ta robo- 
A przewrotnych waszych opiekunów i osądź- 
Cie sami, czy zdrowe to nasienie, które takie 
"owoce rodzi. 

Litując się nad waszą biedą, 
złote czasy — czy spełnili swe obietnice? 
Rozbudzili pochlebstwami u wielu niezdrowy 
apetyt, chęć błyszczenia i rządów, a ponie- 
waż trudno taki apetyt zadowolić, stąd tyle 
Tozgoryczenia, narzekania, nienawiści do dru- 
gich. I to ma być to szczęście, jakie wam o- 
biecywali!? Bodaj, czy wasi ojcowie nie byli 
szczęśliwsi od was, pomimo całego waszego 
„politycznego* uświadomienia. 

„Chcecie jeszcze lepiej poznać owoce tej 
Przewrotnej roboty, przypatrzcie się dobrze 
swoim dzieciom podrastającym i dorosłym. 
, , Męska młodzież, która czyta takie gazety 
1 choćby tylko z sieni przysłuchuje się prze- 
mowom na takich politycznych zebraniach, 
traci pobożność, skromność, trzeźwość, zami- 
owanie pracy, a zwłaszcza traci szybko po- 
słuch dla starszych, a nawet dla rodziców 
własnych. 

„A wiecie wy rodzice, co się dzieje 
z wieloma z tych synów waszych, którzy 
w mieście waszym krwawym potem się wy- 
chowują ? 

Dzieckiem może jeszcze będąc, 
Przysłuchiwał się rozmaitym wygadywaniom 
na księży, czytał może Przyjaciela ludu i 
stracił zaufanie do duchowieństwa; 
teraz drwi sobie z katechety i jego nauk, od 
swego proboszcza stroni, a do spowiedzi 
chodzi tylko z musu. Po kilku latach po- 


obiecywali 


Powieść z lat dawnych. 


— Wituś? — odezwało się w mroku. 

Ale i teraz odpowiedzi nie było. 

Pan Stanisław, opuściwszy babiniec, nie 
poszedł wcale do izby, swojej. Wprawdzie nie 
miał zwyczaju na gwiazdy patrzeć, konwer- 
sacji z księżycem prowadzić, róże wąchać, 
abo przysłuchiwać się, jak nutny Śpiewa. 
Jeżeli przed udaniem się do snu, do ogrodu, 
lub na wirydarz poszedł, by półgodzinnej 
przechadzki użyć, to gwizdał najczęściej, kiedy 
niekiedy w obcas stuknął, czem płoszył sło- 
Wiki i zawodzić im przeszkadzał. Nieraz mu 

erenia wymówki z racji onej robiła, ale on 


Odpowiadał: 


— Pal ich sześć !... 

I kołomyjkę jakąś śpiewać zaczynał. 

Po krótkiej przechadzce, ziewając, spać 
Szedł, a że młody był i trosk nijakich nie 
miał, można mu było z moździerza nad uchem 
Palić, a nie obudziłby się pewnikiem. 

Z przyzwyczajenia i teraz krok swój do 
Sypialni skierował, ale przed progiem zawrócił 

» czując, że nie sklei mu oczu sen przy- 


tulny, żę izba za ciasna, łoże za zimne się 


! „Da mihi animas, cetera tolle“. 


redakiorowie: 


pala się nienawiścią i traci wiarę. 

Ks. biskup stwierdza tutaj, że jak na 
Wschodzie Ukrainiec — radykała, tak na Za- 
chodzie ludowiec rodzi socjalistę! 

„Wizytując parafje, wołam zazwyczaj o- 
sobno studentów do siebie i zachęcam ich, 
by dla przykładu i dla dostąpienia odpustu 
przystąpili do Sakramentów św. Wielu słucha 
mnie chętnie i często sam ich spowiadam, 
trafiały się jednak wypadki, że starsi zwłasz- 
cza studenci nie chcieli spełnić mojego ży- 
czenia nawet pomimo nalegań rodziców. Byli 
to przeważnie synowie czyteiników Przyja- 
ciela — synowie zaś ludowców twardych i 
zagorzałych, ci się wcaje do mnie nie zbli- 
żali i stronili odemnie. 

Tak najmilsi, na waszych dzieciach mo- 
żecie się przekonać, jak zgubne są owoce tej 
przewrotnej gazety“. 

„Wiem, że za to, co napisałem, podnio- 
są się przeciwko mnie krzyki i naprzód się 
domyślam, co mi zarzucać będą. Dlatego 
pragnę jeszcze uprzedzić ich zarzuty i od- 
powiedzieć na nie. 

Powiedzą przedewszystkiem, że się wda- 
ję nie w swoje rzeczy, że się mieszam do 
polityki, chociaż tylko kościoła i księży po- 
winienem pilnować. Nazwą mnie zapewne 
wrogiem ludu, bo nie chcę jego postępu, 
oświaty, pragnę, by po dawnemu żył w cie- 
mnocie, poniżeniu i wzgardzie. Napiszą z pe- 
wnością, że nie chcę uświadomienia i poli- 
tycznej dojrzałości ludu, że potępiam poli- 
tykę i nie chcę pozwolić chłopom, by korzy- 
stali ze swoich praw obywatelskich i wybie- 
rali sobie posłów takich, którzyby ich bro- 
nili przed wyzyskiem panów i wywalczyli 
im lepszą dolę. Może nawet rozgłoszą, że 
trzymam z panami; kto wie, powiedzą może, 
że radbym przywrócić pańszczyznę! Tego 
wszystkiego się spodziewam i prawie pe- 
wny jestem, że tak będzie, ale więcej już 
chyba oni sami nie wymyślą. E 

Na te zarzuty odpowiadam po porządku. 
Niedobrym byłbym synem i bratem, gdybym 
był wrogiem ludu; owszem, całem sercem 
pragnę dla niego wszelkiego dobra docze- 
snego i wiecznego, życzę sobie gorąco, by 


bytu w mieście zaczyna czytać ga- 


się podźwignął z ciemności i poniżenia i u--. 


moralnił. Kto mnie widział na wizytacji, jak 
chętnie otaczam się dziećmi szkołnemi, jak 
się interesuję szkołami i nauczycielstwem, 
jak się pilnie rozpytuję o czytelnie, ten chy- 
ba mnie nie posądzi, że jestem przeciwnikiem 
oświaty. Wszak sam wziąłem do siebie kilku- 
nastu studentów i chętnie się z nimi dzielę 
mieszkaniem i chlebem, nawet ujmując sobie 
— a przecież oni wszyscy z małymi wyjąt- 
kami to synowie ludu. — I ja miałbym być 
nieprzyjacielem oświaty? Oczywiście ja- 
ko biskup muszę popierać tylko 
zdrową oświatę, a nie tę, która 
odwodzi od Kościoła i P. Boga,a 
często prowadzi do więzienia. 

Co się tyczy polityki, a zwłaszcza poli- 
tyki tak zwanej chłopskiej, muszę się jasno i 
obszerniej wytłumaczyć. Od samego początku 
mówiłem głośno i wszędzie, że do polityki 
bezpośrednio mieszać się nie chcę i nie bę- 
dẹ, gdyż powołanie moje w pierwszym  rzę- 
dzie ma na celu zbawienie powierzonych mi 
dusz, a nie sprawy doczesne; nadto nie 
myślę stawać seię stronnikiem tej 
lub owej partji politycznej, gdyż 
dla wszystkich mam być nauczy- 
cielem i ojcem. Nigdym też nikomu nie 
narzucał kandydata na posła, anim za nikim 
nie agitował. Zostawiam każdemu wolność 
głosowania za takim kandydatem, który we- 
dług jego przekonania i życzliwie zajmie się 
interesami wyborców. Hasłem mojem jest: 
To znaczy: 
wyda. Uczucie nieznanego jakiegoś dotąd 
smutku wyjrzało z tajemniczych zakątków jego 
duszy i dziwną melancholją rozlało się. Uczu- 
wał coś nakształ irytacji, czy gniewu cichego, 
ale nie wiedział sam, co jest złości onej przy- 
czyną. Wiedział jeno, że jakiś niepokój go 
trapił, niepozwalający ani na ławie usiedzieć, 
ani na łożu, łosiową skórą zasłanem, wycią- 
gnąć się. Bezmyślnie po dworzyszczu całem 
wałęsać się począł, krużganki wszystkie prze- 
chodzić, piąć się po stromych drabinach baszt, 
murach i wałach zamkowych, na dach wy- 
drapałby się, gdyby pazury miał kocie. Ba- 
wiły go wystraszone puszczyki, co chwila 
zrywające się; cichy lot nietoperzów, szybkie 
zygzaki zarysowujące u stóp jego; połamane 
dachy piętr niższych, wykusze murów, po 
których ślizgał się księżyc i srebrną falą 
światła w dół spadał. Na wirydarzu, rozcią- 
gającym się jak kobierzec wzorzysty, dostrzegł 
postać jakąś, która, RONA. do góry zadarłszy, 
przypatrywała się mu. Okrutną ochotę miął 
plunąć, ale poznał pana łowczego. Skrył się 
więc za załom ściany jednej i ujrzał straszydło 
jakieś, wysoko nad sobą na gzymsie sie- 
dzące, ze spuszczonemi w dół nogami. 

— A jak się to licho tam zabrało? — 
mruknął... . 

Przechylił się przez balustradę, zdziwio- 
nemi patrząc oczyma. 
Bies czy nie bies? — szeptał w du- 
chu... — Djabli wiedzą, co się dzieje teraz 


Sahane tamte ati 


tylko zbawienia 
Politykujcie sobie, 


waszych. 
chcecie, szukajcie sposobów po- 
iepszenia swej doli, byle po bożemu, 
byle bez szkody dla duszy i bez uszczerbku 
d'a chwały Bożej! Bo „cóż pomoże człowie- 
kowi, choćby cały Świat pozyskał, a na du- 


jak 


szy szkodę poniósł?* Cóż wam pomogą 
wiece, co pomoże nawet mandat 
poselski, jeżeli z tym mandatem 
wpuszczą was tylko do sejmu 
lub parlametu, a nie do nieba? 

Nie występuję tedy przeciwko polityczne- 
mu uświadąmieniu ludu, ale przeciwko 
niechrześcjańskiej ij; bezbożnej 
polityce, jaką uprawiają“ niektórzy wasi 
przewodnicy i opiekunowie. 

Niechrześcjańską jest polityka, jeżeli po- 
sługuje się kłamstwami i oszczerstwami, je- 
żeli szerzy pogardę i nienawiść do innych 
ludzi i stanów, tudzież działa na ich szkodę. 
Wolno nam upomnieć się o swoje prawa, 
wolno nietylko w sądzie, ale i w sejmie do- 
chodzić swojej krzywdy, nie wolno jednak 
bliźniego mieć w nienawiści, bo i w poli- 
tyce obowiązuje przykazanie bo- 
skie miłości bliźniego. A czy nie ma 
wiele jadu nienawiści w tej polityce, jaką 
dzisiaj po wsiach uprawiają — niech wam 
odpowie wasze sumienie !? 

Niesumienni agitatorowie zaczęli głosić, 
że przyczyną chłopskiej biedy, prócz księży, 
są panowie, bo się „krzywdą ,chłopską tuczą 
i piją krew ludu“ — i niestety dużo wiej- 
skich polityków  uwierzyło agitatorom. Kto 
dziś „panów* nie wyklina, kto o nich 
mówi tak, jak się o bliźnim mó- 
wić powinno, tego okrzyczą zaraz: 
lizunem, stańczykiem, powtarzając 
bezmyślnie słowo, którego nawet wszyscy 
dobrze nie rozumieją. Nie „trzymam ja z pa- 
nami“, w tem znaczeniu, jak mnie może lu- 
dowcy posądzać będą, gdyż wszystko raczej 
z ludem mnie wiąże, ale to widzę, że między 
panami tak samo, jak i między chiopami mo- 
gą się znaleźć dobrzy i źli, suunienni i lekko- 
myślni; dia czegóż więc potępiać wszystkich? 
Zresztą gdyby waszej biedy przyczyną byli 
panowie, gdyby się, iak mówią, tuczyli krzy- 
wdą waszą, toćby powinni bogacić się i 
skupować majątki, a tymczasem widzimy 
wszyscy, że panowie coraz więcej parcelują 
swoje grunta, a kupują je chłopi. Wszak nie- 
raz słyszałem z ust gospodarzy starszych i 
uczciwych, że „teraz i na panów bieda“. 

Dlaczego więc dzieci jednego Kościoła i 
jednego narodu mają się dzielić na wrogie 
sobie partje i nawzajem siebie nienawidzieć ? 
Przecież wspólne nieszczęście zazwyczaj je- 
dnoczy i skupia rozerwane rodziny, a my, 
niebaczni, rozbiciem i wzajemną nienawiścią 
pomnażamy ogrom klęsk narodowych*. 


Prowokacja ruska. 


Na dzisiaj mamy do zanotowania dwa 
fakty, które Świadczą najwymowniej, że Ru- 
sini sami prowokują nas na każdym kroku 
do walki. 

I tak: 

Filja „Narodnej Torhowli* w Przemyślu, 
rozesłała po polskich i żydowskich kupcach 
kartki korespondencyjne następujęcej treści: 

„Cennik cukru Prerau*. 
Za 100 kg. cukru głow. wielk. 32 zł. 25 ct. 


210100 25 » kostkowego 33 „25 ,„ 
vi TOO, » grysikowego 32 „ 25 , 
„ 100 , » miałkiego 33 „— , 


oferuje „Narodnaja Torhowla* loco magazyn 
w Przemyślu*. Oferowanie to sprzedaży cu- 
kru niemiecko - czeskiego w chwili, kiedy 
wszystkie warstwy ludności naszego kraju 
bez względu na zasady polityczne, narodo- 
wość i wyznanie, podały sobie ręce, 


u nas! Słuchaj, ty śmierci amatorze!... Czegoś 
tam wylazł ? 

Straszydło się poruszyło — kilka kawał- 
ków nadkruszonego gzymsu w dół spadło — 
a leciały długo zanim ziemi dosięgły. 

Starościc drgnął. 

Powolil — zakrzyczał — bo nie po- 
zbierasz kości swoich! 

Straszydło twarzą małpią zwróciło się do 
starościca. 

— Bieś! — zawołał pan Stanisław. — 
Czyś zwarjował nad taką przepaścią sieść 
i nogi jeszcze pospuszczać? To ci miejsce 
do rozmyślań znalazł!.. Niech gzyms się 
urwie, albo ekwilibrum zawiedzie, to djabli 
ciebie wezmą, zanim do ziemi świętej do- 
lecisz. 

— Bóg jest jeden i prorok jego Maho- 
mat!... — odpowiedział Bieś po tatarsku. 

— Złaż mi zaraz... 

Bieś milczał. 

— Słyszysz, co mówię? 

Bieś nic nie odpowiedział. „s 

— Kręć więc kark, bylem ja tego nie wi- 
dział — zawołał Stanisław. 

Odwrócił się — i szybko w drogę po- 
wrotną ruszył. 

Przechodząc koło drzwi pokoju ojcow- 
skiego, posłyszał rozmowę pana starosty z 
Borutą. Zatrzymał się chwilę, jakby namyślał 
się, wejść, czy nie wejść, ale przypomniał 
sobie, że ojciec do żrozumienia mu był dał, 


SZEWSKI-BARAŃSKI i MIECZY 


dusz | dźwignąć kraj 


aby 


z zastoju ekonomicznego i 
stworzyć przemysł rodzimy, wygląda na istną 
zasadzkę i niesłychaną prowokację, która za- 
sługuje na jaknajostrzejsze napiętnowanie. 

„Narodna  Torhowla* wydaje zawsze 
swoje cyrkularze w języku ruskim, w tym 
jednak wypadku odstąpiła od zasady i po- 
sługuje się wrogim i językiem, aby tem ła- 
twiej dopiąć celu. tem działaniu przebija 
się aż w zbyt jaskrawy sposób tendencja spa- 
raliżowania akcji, jaką wszystkie sfery spo- 
łeczeństwa naszego wdrożyły dla ochrony 
cukru przeworskiego. Panowie z „Narodnej 
Torhowli* widocznie są zdania, że ta akcja 
jest nowym wymysłem „Lachów*, mającym 
na celu ujarzmienie narodu ruskiego w Ga- 
licji. Wszelako sądzimy, że między samymi 
Rusinami znajdzie się dość trzeźwo myślących 
jednostek, które należycie skarcą bezgraniczną 
perfidję „Narodnej Torhowli* i energicznie 
przeciw niej zaprotestują. 3 

Drugi fakt jest następujący: 

Przy szkole ludowej ruskiej imienia Sza- 
szkiewicza, która uzyskała niedawno prawo 
publiczności, istnieje staraniem „Krużka ukra- 
inskych diwczat*, szkoła dla sług. 

Do szkoły tej uczęszcza przeważna ilość 
sług, pozostających w obowiązku u Polaków. 
Nauczycielki tej szkoły sprzedają swoim ucze- 
nicom po 2 h. ukraińskie hymny „Ne pora 
Lachowy służyty* i „Szcze ne wmerła Ukra- 
ina*, żądając, aby sługi wyuczyły się ich na 
pamięć, a jedna z nauczycielek na lekcji za- 
chęcała, aby nie przyjmowały służby u Po- 
laków. Szowinistyczna nauczycielka wolałaby 
widocznie widzieć wszystkie swoje rodaczki 
w żydowskich domach, byle tylko dokuczyć 
„Lachom*. 


Położenie ekonomiczne Rosji. 


Paryskie pismo Europćen, utrzymujące 
bliskie stosunki z wpływowemi kołami w Ro- 
sji, ogłasza bardzo zajmujący, tajny memorjał 
rosyjskiego kontrolora państwowego do cara 
o dzisiejszem położeniu ekonomicznem caratu. 
Memorjał ten zwraca uwagę, że Rosja stoi 
dziś niejako nad przepaścią ruiny ekonomi- 
cznej. Czytaniy w nim, co następuje: 

„Wskutek okropnej nędzy stanu włościań- 
skiego, rząd nie rloże ściągać pOodaików. Za- 
ległości podatkowe wzrastają z roku na rok. 
Z opłat, ciążących na ludności wiejskiej z ty- 
tułu uwłaszczenia, zalegają wprost olbrzymie 
kwoty. Wynosiły one w roku 1897 — 94 
miljony rubli; w roku 1898 — 104, w roku 
1899 — 116. w roku 1900 — 119, w roku 
1901 — 1255, a w roku ubiegłym blizko 
122 miljonów rubli. W niektórych gubernjach, 
jak np. w samarskiej, kazańskiej, orenburskiej 
i ufskiej dosięgły już wysokości 400—600 pr. 
kwoty nominalnej”. 

Niemniej ponuro brzmią rewelacje me- 
morjału o obecnem przesileniu przemysłowem 
w Rosji. Szczegóły, jakie przytacza kontrolor 
państwowy, nie były wprawdzie już od da- 
wna tajemnicą znawców stosunków rosyjskich, 
po raz pierwszy atoli w urzędowy Sposób 
poddane zostały tak surowej krytyce. 

„Już w roku ubiegłym — pisze autor 
memorjału — zwróciłem na to uwagę, że 
wytworzenie znaczniejszego przemysłu fabry- 
cznego w Rosji będzie tak długo niemożliwe, 
dopóki nie zdoła mu się zapewnić odpowie- 
dnich pól zbytu..I z tej przyczyny nawiedzają 
nas coraz nowe przesilenia w przemyśle, wy- 
magające ogromnych ofiar ze strony banku 
państwowego. Państwo zmuszone jest pod- 
trzymywać ten przemysł zbytecznemi zupełnie 
a kosztownemi zamówieniami, a bank pań- 
stwowy udzielać ma kredytu, sprzeciwiającego 
się jego statutom. Tego rodzaju operacje 
banku państwa przybrały niemożliwe-rozmiary. 
W roku 1899 dał on przemysłowi 1.415 miljo- 
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iż sam chce w materji pewnej z panem Wi- 
tem porozmawiać. Odszedł więc, by mimo- 
woli jakiego niepotrzebnego słowa nie po- 
słyszeć i zaczął wzdłuż korytarza chodzić, 
czekając na drzwi skrzypnięcie i wyjście Bo- 
ruty. 

Starosta siedział naprzeciw swojego Bek- 
warka i szeptał do niego półgłosem. Boruta 
słuchał z zajęciem opowiadania Stempkow- 
skiego, oczy mu błyszczały, jako ślepie wil- 
cze, na ustach drgał wyraz piekielnej ironji. 

— Rozumiesz zatem waćpan, — prawił 
starosta, — że to, co mi pan łowczy rzekł, 
mogło zaniepokoić trochę i nieco zmysły po- 
mieszać. Sam sobie chciałem odpowiedź dać, 
ale raz: „tak“, a drugi raz: „nie“ wychodziło. 
Powiadam waćpanu, że rozdzieliłem się na 
dwóch ludzi, dwa rozumy mających; nijak 
do ładu nie mogłem dojść, jeden drugiemu 
stołka podstawiał, a każdy zdawał się mieć 
słuszność i cale rozumnie dowodził, W nie- 
pewności takiej a zaniepokojeniu dzień cały 
mi przeszedł, a nici żadnej ułapić nie mo- 
głem i dać folgi myślom wzburzonym. Po- 
wiem szczerze waćpanu, że w materji tak 
ważnej, jak sprzeciwić się królowi jegomości 
a pana Zebrzydowskiego chwycić, sam roz- 
sądzać nie chciałem. Wiem, że jesteś do se- 
kretu dobry i dlatego duszę swoją przed to- 
bą odkrywam. Nie zdradzisz, lecz poradzisz; 
a już jeżeli: tak! rzekniesz — tak i uczynię. 
Wciąż mi się zdaje, żem na zacnego doradcę 
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SŁAW SCHMITT. 


nów, w roku 1900 1.805, w roku 1901 okrą- 
głe dwa miljardy rubli. Z tych olbrzymich 
kwot przypada na pożyczki i zapomogi, udzie- 
lane właściwie nieprawnie, bo w sprzeczności 
ze statutami banku, przeszło 200 miljonów 
rubli. Doszło wreszcie do tego, że reprezen- 
tanci banku, aby zapewnić sobie wpływ na 
przemysł, wstępowali do dyrekcyj i rad nad- 
zorczych przedsiębiorstw tabrycznych — co 
znów nie zgadza się z ich stanowiskiem. Mi- 
mo to, w wielu wypadkach nie będzie mo- 
żna zapobiedz, zupełnej ruinie tych przedsię- 
biorstw, a tem samem stracie olbrzymich 
fnnduszów państwowych“, t 

Na tle tego memorjału staje się teraz 
bardziej zrozumiałą dymisja Wittego. On to 
bowiem był głównym inicjatorem niezdrowej 
polityki popierania przemysłu z funduszów 
państwowych. 


Fantasmagorje niemieckie. 


Rosja ma w Niemczech dużo wrogów, 
którzy, nie mogąc na razie pobić ją orężem, 
biją ją broszurami i pismami ulotnemi. Ba! — 
nietylko biją, ale rozbierają ją, jakby martwą 
zwierzynę. Oczywiście, że przedewszystkiem 
Polakom nicby na tem nie zależało, gdyby 
pewnego dnia imperjum północne istnieć 
przestało; idzie jednak niemieckim politykom, 
walczącym broszurami, nie o podbicie samej 
Rosji, ile o podbicie całej Słowiańszczyzny, 
jak ona długa i szeroka i o zdławienie Sło- 
wian wszystkich bez wyjątku. 

Wychodzący w Petersburgu dziennik 
Swiet, tak charakteryzuje nastrój tych broszur 
i dzieł: 

„Niemcy — zdaje się nie na żarty za- 
mierzają zjeść Rosję, a Słowianami zakągsić. 
Jeżeli przeczyta się wielce rozpowszechnione w 
Niemczech broszury i dzieła, napisane z tego 
powodu przez różnych autorów, można do 
wyżej powiedzianego dojść mniemania. We 
wszystkich tych pracach zapowiadana jest 
wyprawa krzyżowa na Rosję z tego powodu, 
że ona jakoby przeciwdziała rozszerzeniu idei 
pangermanizmu, zniemczeniu całego świata i 
światowej polityce Niemiec. Pod tym wzgłę- 
dem nadzwyczaj otwarcie wypowiada się dr. 
Otton Deffr w pracy swej „Zadania Niemiec, 
jako wielkiego i Światowego mocarstwa”. 

rzewodnią myślą jego jest to, że cała Eu- 
ropa powinna nałeżeć do jednych Niemiec 
niepodzielnie. Przyznając, że narody romań- 
skie wynaradowiają się, mniema on, że je ła- 
two będzie zgeimanizować i podbić. Austrja 
również wejdzie w skład monarchji niemie- 
ckiej. Jedyny wróg Niemiec — to Rosja*. 

Przeciwko temu wrogowi autor wzywa 
do walki środkami legalnymi i nielegalnymi 
wszystkich Niemców, a zwłaszcza Niemców, 
osiadłych w Rosji i tak ich poucza: 

„Każdy Niemiec powinien ze wszystkich 
sił starać się osłabić Rosję, aby pozbawić ją 
znaczenia wielkiego mocartwa. Trzeba wszel- 
kimi środkami osłabiać ją podtrzymywaniem 
różnych separatyzmów, wewętrznych niepo- 
rządków itd.“ 

Dalej autor omawianego dzieła tak plan 
swój rozwija: 

„Niemieccy koloniści przyczynią się 
Niemcom przez wyciśnienie Rosji z nad 
brzegów morza Czarnego, a przy pomocy 
Finlandczyków i Niemców nadbałtyckich za- 
biorą Petersburg, zmuszając Rosję do prze- 
niesienia stolicy do Moskwy. Powoli Niem- 
cy zabiorą sobie Krym, Kaukaz, całą Rosję 
do Dniestru i Bosforu, wszystkich Słowlan, 
Dardanele, Suez itd.* 

W końcu p. Deffr powiada: 

„Dokonamy dzieła Lutra i Bismarka — 
germanizacji Europy“. 

Nie ma co mówić — dodaje od siebie 
Swiet — niezły apetyt! 


natrafił, że zrozumiesz, jako się chwieję po- 
między wiernością zaprzysiężoną jego kró- 
lewskiej mości, a przejściem na stronę pana 
marszałka. Nie byłoby dwóch zdań w spra- 
wie onej, gdyby nie to, że jaśnie wielmożny 
marszałek chce z domem moim skoligacić 
się. Rozsądź tedy waćpan i radę sumienną 
daj, zważ jeno tylko, że ja już pana Zebrzy- 
dowskiego, jako kolligata swojego uważam — 
a to niby rozjaśnia nieco rzecz całą i zmniej- 
sza przewinienie, jeżelibyś waćpan je znalazł... 
Widzisz tedy, że jestem w niepewności, a fe- 
bra mną trzęsie... Radź! radź! wedle sumie- 
nia radź... tego chcę jeno; na myśli tylko 
miej, że już Zebrzydowskiego jako kolligata 
uważam, bo to okrutnie rzecz ważna w spra- 
wie onej. 

Boruta uśmiechnął się nieznacznie. 

— Powiedzieliście słusznie, panie staro- 
sto, że dwie myśli kłócą się w mózgu wa- 
szym. 

— Tak, tak!... — powtórzył starosta. 
Że rozdzieliliście się na dwóch ludzi— 
a każdy inaczej mówi, czuje i rozumuje. 

— I nijak ich zbić do kupy"... 
— Trzeba poradzić. 
— Dlatego wezwałem ciebie... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Specjalny 
Skład Tryjesteński 


Lwów, Sykstuska 2. 


Linoleum $ 


ywany, 


Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 


Cerata 


Prześcieradła gumowe, 


Fartuszki, Obrusy, Ceraty na meble, 


Paski na stół (Tischläufer). 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 


2 Lwów. Sykstuska 2. 
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Z tego samego powodu historyk D. I. 
Iłowajski wypowiada się w gazecie Kreml 
w ten sposób: 

„W Berlinie wyszła broszura, podpisana 
przez „Niemca“, a zatytułowana: „Nasza 
trwożliwa polityka“. Broszura ta zadaje py- 
tanie: „Gdzie znajduje się większa część Nie- 
miec?*, na co sama sobie odpowiada: 
„W Rosji“. 

„Autor niezadowolony jest, że Niemcy 
dotychczas ceremoniują się z Rosją i że nie 
odejmują jej terytorjów: wskazuje następnie 
na wewnętrzną słabą stronę Rosji — na czte- 
romiljonową armję niemiecką i potrójny so- 
jusz.. Urzędowy organ niemiecki Deutsche 
Wache poświęcił tej broszurze cały artykuł, 
w którym, solidaryzując się z autorem broszury, 
radzi trzymać się wyczekującego, ostrożnego 
sposobu działania, ale tylko do czasu“. 


Rządy tyrana. 


. Za kotarami w lldiz-kiosku rozgrywają 
się sprawy istotnie zdumiewające. 

W chwili tak niepokojącej, gdzie na kartę 
postawione są interesy Turcji i prawa ludz- 
kości cywilizowanej, w chwili krytycznej, gdy 
nota austrjacko-rosyjska pochłaniaćby po- 
winna całą uwagę Porty — Abdul Hamid 
oddaje się zupełnie innym błahym sprawom. 

Byle wypadek osobisty, byle jakaś afera 
rodzinna. wystarczą aby zupełnie zająć i roz- 
namiętnić dziwnego maniaka, trapionego upar- 
cie manją prześladowczą. 

wieżo zapisał się tak dzień 11 listopada. 
Policji udało się na terytorjum tureckiem are- 
sztować rodzonego siostrzeńca sułtana, księcia 
Loutfoullah, młodszego z dwu synów Damad 
Mahmuda baszy, zmarłego w Brukseli r. b. 
szwagra sułtańskiego. 

d kilku miesięcy ks. Loutfoullah nie 
widywał się ze swym bratem, Sabaheddinem, 
ulegając coraz bardziej wpływom pewnych o- 
sobistości, które na polecenie jakiegoś niezna- 
jomego, otoczyły go opieką. 

Tym właśnie zwierzył się książe z zamia- 
ru udania się incognito do Turcji celem zdo-- 
bycia pieniędzy na pokrycie coraz bardziej 
rosnących długów. 

„ W najlepszej wierze książę w przebraniu 
1 za paszportem Europejczyka, istotnie wyje- 
'chał, przytem był tak naiwny, że z granicy 
rumuńskiej wysłał pocztówkę do znajomego 
w Turcji z oznajmieniem, że tak mu się 
szczęśliwie wszystko udało. 

To właśnie zdradziło go, a sułłan-wuja- 
szek kazał go aresztować i odstawić do 
Konstantynopola. Tu miał wprawdzie widy- 
wać się z matką, lecz osadzony i uwięziony 
w Ildiz-Kiosku, gdzie sułtan ma upodobanie 
jednoczyć w taki sposób rodzinę. 

Mimo zatem.tak naiwnych powodów nie- 
opatrznej wycieczki ks. Lootfoullaha, sułtana 
opanowały najczarniejsze podejrzenia, które 
rodzą fatalne następstwa; znaną jest przecież 
podobna czułość sułtana dla rodziny, a spe- 
cjalnie dla najstarszego syna, którego trzyma 
w lidiz-Kiosku w ścisłem zamknięciu już 8 
lat blizko. 

Lecz wszystkiego mu jeszcze mało. Te- 


raz chciałby jeszczę dostać :do swych rąk 


ćrugiego siostrzeńca, ks. Sabalieddine'a. Gro- 
ził mu naprzód skandalem, a gdy to zawio- 
dło, próbuje inaczej. Przedewszystkiem zabrał 
dla siebie cały majątek i dobra swego szwa- 
gra. Dalsze zmiany są jeszcze gorsze. Uwię- 
zionego księcia Lootfoullaha można teraz zmu- 
sić do wszelkich zeznań, np. zamierzonego 
spisku, a po zeznaniu pozbawić go mowy 
i wzroku, tak, żeby, tylko gestaini mógł się 
tłómaczyć. 

Wreszcie, powstaje widmo zamordowania 
go, tak znane i częste w Ildiz-Kiosku. Księ- 
ciu Sabaheddinowi już poddano tę wieść, 
jodnakże charakter to nieugjęty. 

Cała ta sprawa, to nowa karta w życio- 
rysie wstrętnego autokraty, podstępnego ró- 
wnie jak okrutnego, który zamiast zajmować 
się sprawami swych poddanych i ludzkości, 
cały oddaje się niezdrowym instynktom szpie- 
gostwa najgorszego gatunku i najhaniebniej- 
szych szantażów. 

Z A Z A 


Od administracji. 


Powieść Artura Gruszeckiego pt. „Zwycię- 
scy“ jest do nabycia w administracji w formacie 
fejletonowym po cenie 50 h. 


KRONIKA. 


Lwów 5 grudnia. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota =- 5? R. Pochmurno. 

Djarjusz łwowski. 

Niedziela, 6 grudnia. y 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu 
(Długosza 8), o godzinie 5 popołudniu, prof. 
K. Eljasz: „Gwiazdy stałe“ (z obrazami świe- 
tlnymi). — W sali XIV uniwersytetu (ul. św. 
Mikołaja 4), o godzinie 6 wieczorem, prof. dr. 
J. Nusbaum: „Pasożytnictwo w świecie zwie- 
rzęcym* (z demonstracjami). 

Teatr miejski: „Uczeń szatana“, 
Początek o godzinie 3/4 popołudniu. 

„Pan Choufleuri przyjmuje*, operetka; 
„Divertissement“, balet i „Dziesięć cór na wy- 
daniu“, operetka. Początek o godzinie 77/, wie- 
czorem. 

Teatr ludowy: „Belweder*, obraz patrjo- 
tyczny. Początek o godzinie 31/4 popołudniu. 

„Głośna sprawa”, sztuka. Początek o go- 
dzinie 71/4 wieczorem. 

W „Sokole“: Uroczysty wieczór dla człon- 
ków i ich rodzin. Początek o godzinie 7 wie- 
czorem. 

W Tow. strzeleckiem: Wieczór św. Miko- 
łaja. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W tow. drukarskiem „Ognisko“: Zabawa 
dla dzieci (św. Mikołaj). Początek o godzinie 6 
wieczorem. 

W stow. „Skała“: Wieczór Św. Mikołaja. 
Początek o godzinie 5 wieczorem. 


sztuka. 


Kalendarz. Niedziela (6): Św. Mikołaja. 
— Jarogniewa. — (23): Myny i Er. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 41, zachód o godzi- 
nie 4 minut 4. 


Loterja gospodarska odbędzie się po- 
dobnie, jak w zeszłych latach, także i w tym 
roku przed Świętami Bożego Narodzenia. Cel 
jej dobroczynny zasługuje na jak najszersze 
poparcie całego ogółu, bo czysty dochód prze- 
znaczony jest na lwowski „Dom pracy”. Na 
czele tego humanitarnego przedsięwzięcia, które 
cieszyło się zawsze najlepszem powodzeniem 
stanęła pani namiestnikowa Krystyna hr. Poto- 
cka. Wczoraj odbyło się już pierwsze posiedze- 
nie komitetu w pałacu namiestnikowskim, przy 
współudziale licznie zebranych pań i panów. 
Obecni, złożyli znaczniejszą kwotę na cele lo- 
terji. Nie można wątpić, że ogół nasz, tak sko- 
ry do popierania wszelkich dzieł dobrych i po- 
żytecznych, ofiary zwłaszcza tam, gdzie idzie 
o akty miłosierdzia i miłości bliźniego, pospie- 
szy z całą gotowością, ażeby poprzeć szlache- 
tne zamiary protektorki — i że każdy w miarę 
możności do powodzenia tej loterji się przy- 
czyni. 

W zakres loterji wchodzą : zwierzyna, ryby, 
drób, masło, ser, w ogóle wszystkie produkty 
gospodarcze. Każdy dar będzie przyjęty w imie- 
niu ubogich z wdzięcznością. 

Dary przyjmowane będą w pałacu namie- 
stnikowskim pomiędzy 10 a 19 grudnia br. 


Centralny Związek przemysłu fabry- 
cznego a państwowa rada kolejowa. 
W miarę wzrostu ruchu przemysłowego w na- 
szym kraju okazuje się nagląca potrzeba zastę- 
pywania interesów przemysłu rodzinnego we 
wszystkich organizacjach krajowych i państwo- 
wych, które mają wpływ na sprawy przemysło- 
we i handlowe. Bardzo ważną organizacją w tym 
kierunku jest właśnie państwowa rada kolejowa 
we Wiedniu, gdyż taryfy kolejowe nabierają 
coraz większej wagi dla stosunków ekonomi- 
cznych, zwłaszcza w kraju o podłużnej konfigu- 
racji geograficznej jak Galicja. 

Z uwagi na to wniósł centr. Związek ga- 
licyjskiego przemysłu fabrycznego jako zawodo- 
wa reprezentacja naszego przemysłu fabryczne- 
go podanie do ministerstwa kolejowego z pro- 
śbą o przyznanie mu prawa przedstawiania kan- 
dydatów na jednego członka i jednego zastępcę 
państwowej rady kolejowej. Podanie to poparte 
przez izbę handlową lwowską, umotywowały 
obie te instytucje tem, że z Galicji, która sta- 
nowi '/, część sieci całej Austrji, a '/ą część 
sieci koleji państwowych, powołano do pań- 
stwowej rady kolejowej z ogólnej liczby 82 
członków, tylko 10, a więc zaledwie '/s część 
członków. 

Jako organizacja przemysłu galicyjskiego, 
interesowana w wysokim stopniu we wszystkich 
sprawach, podlegających kompetencji państwo- 
wej rady kolejowej ma centr. Związek fabryczny 
niezaprzeczalne prawo do uczestniczenia przez 
swych reprezentantów w państwowej radzie ko- 
lejowej, niezależnie od przebiegu sprawy po- 
większenia liczby zastępców Galicji w ogóle. 

Wieczór Mickiewiczowski. Dnia 4 bm. 
w sali Towarzystwa pedagogicznego odbył się 
ku czci Adama Mickiewicza, uroczysty poranek 
urządzony staraniem młodzieży gimn. VI (Ły- 
czaków). Po słowie wstępnem wypowiedzianem 
przez kol. Szureka, nastąpiły produkcje młodzie- 
ży. W części deklamacyjnej odegrano (w ko- 
stjumach) -„Radę* z Pana Tadeusza i „Konfe- 
deratów Barskich*, akt H i wygłoszono „Fary- 
sa“ przez kol. Siennickiego i „Kibitki* kol. 
Schramma. W części wokalnej wykonał chór 
męski „Powitanie lasu“, Dunieckiego, „Piosnka 
żołnierza" Moniuszki, „Jana Sobieskiego“ i 
Hoffmana „Krakowiak“. Tenorowe sola Moniu- 
szki i Niewiadomskiego, odśpiewał kol. Żura- 
wski. W instrumentalnej części odegrał na for- 
tepianie kol. Żajkowski Chopina polonez (Adur) 
i Tarantellę Signiego. Autora Tarantelli i wy- 
konawcę wywołano. Wszystkie utwory bogatego 
programu wypadły bardzo starannie. Obchód 
ten powtórzono wieczorem tego samego dnia 
dla rodzin uczniów tegoż gimnazjum. Wolne 
datki za programy przeznaczono dla pogorza- 
łych kolegów gimnazjalnych w Złoczowie. 

Z towarzystwa ratunkowego. W mie- 
siącu listopadzie rb., udzieliło pogotowie lwo- 
wskiego towarzystwa ratunkowego, pomocy 
w 256 wypadkach, z tego 186 razy w dzień 
i 70 razy w nocy. W wypadkach nagłych za- 
słabnięć, interweniowało towarzystwo 45 razy, 
w wypadkach chirurgicznych 201 razy. Samo- 
bójstw było w tym okresie czasu 6. Od czasu 
założenia towarzystwa, tj. od stycznia 1893 r., 
udzieliło towarzystwo pomocy ogółem w 31.980 
wypadkach. Służbę pełniło w listopadzie 9 le- 
karzy i 3 sanitarnych służących; 

Kradzieże na pocztach. jeden z naszych 
abonentów z prowincji, pisze nam, że w prze- 
ciągu 3—4 miesięcy wyciągnięto mu z przesyłki 
ze Stanisławowa do Sambora, 2 razy rozmaite 
rzeczy, Każdym razem poniósł adresat stratę 
wyżej 30 koron. Adresat udawał się w tej spra- 
wie do naczelników poczty Samborskiej i sta- 
nisławowskiej, lecz zawsze z tym tylko skutkiem, 
że wyrażono mu ubolewanie i powiedziano, że 
w tego rodzaju wypadkach, poczta jest bezsilna. 
Potrzeba podobno każdy pakunek przy otrzy- 
maniu ważyć i dopiero, gdy do wagi brakuje, 
urzędnik ma prawo otworzyć i sprawdzić, czy 
jest wszystko. Trudno jednak zawsze ważyć, 
zresztą złodziej, który okrada przesyłki, jest za- 
pewne dobrze poinformowany i dołoży do wagi 
papieru, lub coś w tym rodzaju. Może publiczne 
poruszenie tej sprawy zwróci uwagę dotyczą- 
cych władz na te nadużycia; bo w końcu po- 
czta mija się ze swoim celem, jeśli jej nie mo- 
żna spokojnie powierzyć przesyłek i listów. 

Skazanie ks. Stojałowskiego. Sąd po- 
wiatowy w Żywcu, skazał ks. Stanisława Sto- 
jałowskiego za pobicie Micherdzińskiego na 
pamiętnem zgromadzeniu, na ośm dni zwykłego 
aresztu, względnie 80 kor. grzywny. i 

Aresztowanie defraudanta. W Stanisła- 
wowie aresztowano djetarjusza dyrekcji kolei 
państwowej Alfreda S. pod zarzutem fałszowa- 
nia.pensyjnych książeczek wdów po  urzędni- 
kach kolejowych i pobierania za nich pensji. 
Szkoda wyrządzona w ten sposób skarbowi 
kolejowemu, wynosi około 1000 kor. 

Nagroda Nobla przyznana Polce. Na- 
grodę Nobla w wysokości 140.000 złr. przy- 
znano ostatecznie pani Curić i jej mężowi, jako 
wynalazcom nowego żywiołu „radium“. Pani 
Curić jest Polką, z domu Skłodowską, siostrą 
drowej Dłuskiej z Zakopanego i zdobyła już 
sobie swemi pracami w dziedzinie chemji wy- 
bitne imię. 


Echo Wrześni. W poniedziałek, dnia 30 
z. m. popołudniu o godzinie 3, rozpoczął p. 
Stanisław Ziołecki z Wrześni, odsiadywanie 
kary siedmiodniowego więzienia, na które ska- 
zany został w procesie, wytoczonym komitetowi 
poznańskiemu i wrześnieńskiemu, o rzekome 
ułatwienie ucieczki Piaseckiej. Karę tę odbywa 
w więzieniu we Wrześni. Liczne grono oby- 
wateli z Wrześni i okolicy, odprowadziło p. 
Ziołeckiego do progów więzienia. 

Król napadnięty przez wiłka. Król por- 
tugalski Carlos, polując na dziki w lasach pod 
Almentejo, napadnięty został niespodzianie przez 
ogromnego wilka. Król nie stracił jednak przy- 
tomności, lecz celnym strzałem zabił wilka na 
miejscu. 

Car a kamarylla dworska. Berlińska 
National Ztg. odebraia doniesienie z Petersbur- 
ga, że w. ks. Aleksander Michajłowicz, który 
nakłonił cara do dania dymisji Wittemu i do 
ustanowienia generał gubernatora dla Azji wscho- 
dniej, popadł w niełaskę. Dalej donoszą, że ka- 
marylla dworska wyzyskuje cara do celów oso- 
bistych. Członkowie kamarylli nabyli ogromne 
lasy w Korei i wskutek tego starają się teraz 
wywołać wojnę z Japonją. W. książę Aleksander 
ma zamiar raz jeszcze wystąpić energicznie 
przeciwko intrygom kamarylli. 

Po powodzi w Petersburgu. Pisma ro- 
syjskie donoszą, że po ustąpieniu wody okazu- 
je się, że szkody w podmytych tamach i bul- 
warach i rozerwanych brukach są niemałe. 
Woda podmyła i obnażyła zupełnie fundamenty 
latarni u wejścia do kanału Morskiego i zni- 
szczyła dziewięciowiorstową tamę północną od 
strony morza. Wszystkie przystanie są zawalone 
kamieniami i zaniesione piaskiem. Okręty ro- 
syjskie i zagraniczne nie doznały uszkodzeń, 
dzięki zawczasu przedsięwziętym środkom. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). 
Dnia 4, godzina 7 rano notują: Christiansund 


—26, Wiedeń —10, Pola +60, Budapeszt 
+20, Florencja +30, Biarritz —10, Paryż 
—5'0, Monachjum —2*0, Berlin —4'0, Memel 
-+4'0, Wilno +00, Bregencja —0*2, Gorycja 
-+40, Rzym +100, Petersburg --0'2, Moskwa 
-+2'6, Abazja - 70, Lussin piccolo  +-0'0, 
Nizza —-3'0. 


Zmiany ciśnienia powietrza są bardzo wiel- 
kie. Na północ od Szkocji wyłoniła się głębo- 
ka depresja, podczas gdy ponad Europą środ- 
kową w miejsce niskiego ciśnienia wystąpiło 
dość wysokie maksimum, pod którego wpływem 
ustały opady, a spadła temperatura. W krajach 
alpejskich spadły onegdaj jeszcze bardzo obfite 
opady. Prognoza: wypogodzenie z oziębieniem. 

Myśli i zdania. 

Kochać ojczyznę — nie dość mieć dobre za- 
[miary : 

Pustą jest wszelka miłość, co nie zna ofiary. 

* 

k 

Dziwne bywają zagadki 
Tego dzisiejszego Świata : 
Nie masz człeka, co nie miał i ojca i matki, 
A najtrudniejsza jednak, znaleść sobie — brata. 


E 


* * , 
Kobiety nie potrafią wyrazić pochwały, 
By zaraz obmowy do niej nie przydały. 
k. k. 


Z kraju. 

Nisko. (Obchód listopadowy). Od dawnych 
już czasów nie było nasze miasteczko tak szczę- 
śliwe, by mieszkańcy mogli uczcić drogie każ- 
demu Polakowi wspomnienia, to też dzień 29 
listopada, mający być po raz pierwszy obcho- 
dzony uroczyście, obudził wiele zainteresowania. 

W sali tutejszego kasyna urządziło Towa- 
rzystwo „Sokół* uroczysty wieczorek, na który 
złożyły się: chór „Sokoła“, który pod kierowni- 
ctwem p. Chochrowskiego wykonał wcale uda- 
tnie kilka pieśni, odczyt akademika p. Krze- 
szkowskiego; deklamacja „Opowiadanie o Ci- 
chockim* wygłoszona bardzo dobrze przy akom- 
paniamencie cytry przez akademika p. S.; śpiew 
solowy „Gdybym był starszy* i zawsze nasz 
piękny „Grajek na zagrodzie* odśpiewane przez 
znaną w okolicy śpiewaczkę amatorkę p. Bigo- 
wę, oraz solowa gra na skrzypcach p. Dwor- 
skiego, nauczyciela z Rudnika. Wszystko łączy- 
ło się w piękny wianek, pleciony z uczuć w tak 
drogiej chwili związany wreszcie pięknym ży- 
wym obrazem Grottgera „Wojna*. 

To też nie milkły oklaski licznej publi- 
czności, wśród której zauważyć można było i 
kilka rodzin niemieckich, a nawet przedstawi- 
cieli wojska. 

Dnia 1 grudnia o godz. 7!/, rano w tutej- 
szym kościele filjalnym odprawił miejscowy ks. 
Jan Wałęcki wśród tłumu publiczności, dziatwy 
szkolnej i zastępu tutejszych sokołów, uroczy- 
stą mszę św. w asyście sokołów za poległycch 
bohaterów. 

Rajcza. (Pożar). W nocy z wtorku na 
środę wszczął się w tutejszej fabryce tektur p. 
jakóbowicza pożar, który Zniszczył wszystkie 
zabudowania fabryczne wraz z maszynami, in- 
wentarzem i zapasami gotowych tektur. Szkoda 
bardzo znaczna. Stu robotników pozbawionych 
zostało pracy. 

Skałat. (Czytelnia polska). Dnia 29 listo- 
pada otwarto w Starym Skałacie, wsi, położo- 
nej óbok Skałatu, czytelnię polską. Założyli ją 
z ramienia komitetu powiatowego ks. Kielar ze 
Skałatu, p. Stanisław  Bieniowski, nauczyciel 
i p. Alfred Krzyżanowski, urzędnik rady pow. 
w Skałacie. We wsi tej aż do tego roku nie 
było szkoły, a lud ciemny i prawie zruszczony, 
narażony jest na zupełne wynarodowienie. Toż 
najwyższa pora była ku temu, by się wziąć do 
pracy nad nim. Książeczki przywiezione roz- 
chwytano w lot tak, że ich dla zgłaszających 
się po nie zabrakło. Rusini, nie mogąc prze- 
szkodzić pracy, zdążającej do odrodzenia na- 
rodowego polskiego ludu, teroryzują tych wszy- 
stkich, którzy biorą książki i chodzą do czy- 
telni. Rozpuszczają oni pogłoski, że panowie za- 
pisują ich do „Polaczków*. Pomimo tego, że 
wszyscy trzej mowcy, zaznaczali w swych prze- 
mowach jasno i dobitnie, iż Rusinom nie chcą 
żadnej krzywdy zrobić, że bronią tylko swej 
mowy i ziemi — pomimo tego, że nawoływali 
do zgody z Rusinami, pomimo tego, Ci rzucają 
się z nienawiścią i z wściekłością na wszystko, 
co polskie. Jak zaś naród polski tu na wscho- 
dzie jest przez nich obałamucony, ; 
koliczność, że pewien wieśniak polski wypędził 
syna na całą noc z domu za to, że przyniósł 
do domu książkę z czytelni wypożyczoną. 


dowodzi 0-' 


Praca nad oświeceniem ludu polskiego 
idzie tu ciężko i powoli tembardziej, że bardzo 
mało tu mamy ludzi, którzyby się tej pracy 
podjąć chcieli. 

Staniątki. (Pożar). Dnia 1 bm. o godz. 7 
wieczorem wybuchł z niewiadomej przyczyny 
groźny pożar- na probostwie w Bodzanowie. 
W dwóch godzinach spłonęły do szczętu trzy 
stodoły, wozownia, cała krescencja tegoroczna 
i wszystkie sprzęty gospodarcze. Usilnemu ra- 
tunkowi ze strony hr. Mieroszowskiego z Bi- 
skupic i ze strony miejscowego ludu zawdzię- 
czać należy, że ocalał kościół, plebania i stajnie. 

Stanisławów. (Policja konna). Zaprowa- 
dzenie u nas policji konnej jest więc faktem 
dokonanym. Rada gminna na ostatniem posie- 
dzeniu uchwaliła dość znaczną większością gło- 
sów utworzenie oddziału policji konnej z dzie- 
sięciu osób. Będzie to niejako próba, "od której 
wyniku zależeć będzie, czy ów oddział utrzy- 
many będzie na stałe, czy też następnie zmie- 
niony na pieszą straż. Innowację tę przyjęto w 
mieście na ogół przychylnie, zwłaszcza zado- 
woleni są mieszkańcy odleglejszych dzielnic, 
pozbawionych w nocy niemal zupełnie wszelkiej 
ochrony. Zadaniem bowiem policji konnej będzie 
w pierwszym rzędzie służba patrolowa w nocy 
na peryferjach miasta, gdzie gnieżdżą się szu- 
mowiny społeczne. Są atoli i malkontenci, któ- 
rzy uważają policję konną za zbyteczną. Na 
wszelki wypadek, jakkolwiek kto się na rzecz 
zapatruje, nieuzasadnionem jest bicie na gwałt 
z powodu zaprowadzenia „kozaków*, a wydmu- 
chiwanie tej sprawy do rozmiarów zasadniczej 
kwestji sprawia wprost komiczne wrażenie. X. 


Kalendarz „ŚMIGUSA% na r. 1904, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika Polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hal. (35 ct.) 
wraz Z przesyłką pocztową, kieszonkowy zaś 
kalendarzyk „Smigusa* po 20 hal. (10 ct), z po- 
cztową przesyłką 24 hal. (12 at.). 


* Kto ryzykuje, wygrywa, jest to stare bardzo 
prawdziwe przysłowie. Bez wielkiego ryzyka wygrać 
dużo, można jednak tylko na XXIII. dobroczynnej c. k. 
loterji państwowej, bo jeden los kosztuje tylko 4 ko- 
rony, a wszystkie wygrane przewyższają o wiele pół 
miljona. Loterja zawiera 19.382 wygranych. Główna 
wygrana wynosi 200.000 koron. Czysty dochód prze- 
znaczony jest na dobroczynne cele armji wspólnej. 
Ciągnienie odbędzie się już dnia 17 grudnia, 1 los 
kosztuje tylko 4 kor. 

* „Czeska Beseda“ we Lwowie urządza w po- 
niedziałek dnia 7 grudnia b. r. na Strzelnicy miej- 
skiej tradycjonalną zabawę św. Mikołaja, w której 
program wchodzą: przedstawienie amatorskie, rozda- 
wanie podarunków przez św. Mikołaja, tudzież za- 
bawa towarzyska. Czesi i życzliwi przyjaciele mile 
witani. 

* Młodzież przy pracy. Posiedzenie „Kółka lite- 
rackiego*, odbędzie się w lokalu Czytelni akade- 
mickiej w niedzielę dnia 6 grudnia b. r. o godzi- 
nie pół do 4 popołudniu. Na porządku dziennym: 
Odczyt kol. Ujejskiego: „O Bolesławie Śmiałym” dra- 
macie St. Wyspiańskiego. Goście miłe widziani. 


* Komitet urządzający dnia 29 z. m. pora- |. 


nek w teatrze miejskim, uwieńczony tak śŚwietnem 
materjalnem i artystycznem powodzeniem, poczuwa 
się do miłego obowiązku złożenia najgorętszego po- 
dziękQwania wszystkim, którzy swym współudziałem 
przyczynili się do powodzenia „Poranku*. 

Czysty dochód z porauku w kwocie 912 kor. 
przeznaczono w równych częściach na kasę zapomo- 
gową Tow. im. św. Józefa dla ubogich szwaczek i 
T EN za dłngoletnią służbę członków Tow. 
W. A 
* Z „Sokoła“. Uroczysty wieczór odbędzie się 
w niedzielę dnia 6 grudnia b. r. na pamiątkę 19 ro- 
cznicy wprowadzenia się do własnego gmachu i ku 
czci prezesów Š. p. Józefa Millereta, Janą Dobrzań- 
skiego, dra Tadeusza Żulińskiego i dra Żegoty Kró- 
wczyńskiego, z -współudziałem pp.: A. Rotterowej, 
artystki teatru miejskiego, W. Tarnawieckiej, oraz pp. : 
E. Nankego. K. Wysockiego, D. Baranowskiego, J. 
Lilienthala, R. Maryniarczyka i F. Waltera. Począ- 
tek punktualnie o godzinie 7 wieczorem. Po wieczorku 
wieczornica z udziałem pań. 

* Z życia młodzieży. Posiedzenie zarządów i ko- 
misji czytelniano-odczytowych Kół: akademickiego 
i technickiego odbęędzie się w poniedziałek dnia 7 
grudnia b. r. o godziie pół do 8 wieczorem w wiel- 
kiej sali „Czytelni akademickiej*. Na porządku dzien- 
nym: „Praca Kół akad. T. S. L. nad ludem*. Goście 
mile widziani. 

* Z kasyna miejskiego. W poniedziałek o go- 
dzinie 7 wieczorem pr edstawienie amatorskie na 
rzecz „Źwiązku rodzicielskiego". Resztę biletów nabyć 
można w kancelarji Kasyna miejskiego. 

Zmarli: 

W Drohobyczu zmarł Stanisław Szczyciński, 
żołnierz z r.* 1863. 

W Przemyślu zmarł w 70 r. życia Teofil Kul- 
czycki, emer. kasjer miejski. 

W Rzeszowie zmarł w 67 r. życia Michał Za- 
Jączkowski, kontrolor i kasjer miejski. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś w sobotę po raz pierwszy „Serde- 
czne dzieje“, sztuka w 3 aktach Józefa Giacoso, 
tłómaczyła z włoskiego Nina Niovila-Petrykiewi- 
czówna. Rozpocznie po raz pierwszy „W wil- 
czym dole“, obraz dramatyczny w 1 akcie 
przez Giovanni Verga, tłómaczył Jar. Pie- 
niążek, 

jutro w niedzielę popołudniu o godzi- 
nie 31/5 „Uczeń szatana“, sztuka w 3 aktach, 
a 5 odsłonach Bernarda Shawa. -- Wieczorem 
o godzinie 7'/, rozpocznie „Dziesięć cór na 
wydaniu“, operetka w 1 akcie Fr. Souppó'go; 
nastąpi „Divertissement“ baletowe w 1 akcie, 
układu St Sachsa; zakończy „Pan Choufleuri 
przyjmuje“, operetka w l akcie Jak. Offen- 
bacha. 

W poniedziałek „Serdeczne dzieje“, 
sztuka. Rozpocznie „W wilczym dole*, obraz 
dramatyczny. 

We wtorek popołudniu o godzinie 3!/, 
„Właściciel kużnic”, sztuka w 5 aktach Jerzego 
Ohneta. — Wieczorem o godzinie 71/4 (wzno- 
wienie) „Aida“, opera w 4 aktach, a 5 odsło- 
nach Józefa Verdi'ego. Pierwszy gościnny wy- 
stęp Józefiny Kurtzównej i Władysława Leliwy, 
artystów opery warszawskiej. A 

W środę (popularne przedstawienie, po 
cenach zniżonych) „Bogaty wujaszek“, komedja 
w 4 aktach K. Kariweisa 

We czwartek „Aida*, opera. 

W piątek (wznowienie) „Safanduły* 
(„Les ganaches*), komedja w 4 aktach Wikto- 
ryna Sardou. 

W sobotę „Aida“, opera. 

Z teatru. „Serdeczne dzieje“ i „W wil- 
czym dole", obydwa piękne utwory włoskich 
autorów, powtórzone będą w poniedziałek. — 
We wtorek popołudniu daną będzie ulubiona 
sztuka Ohneta, „Właściciel kużnic“, z panią 
Słachowiczową i p. Zawadzkim, w popisowych 
rolach. — W środę zaś na popularne przedsta- 


wienie, po cenach zniżonych, odegranş będzie, 
zawsze zapełniająca teatr, sztuka Karlweisa, 
„Bogaty wujaszek“, z p. Kamińskim, w roli ty- 
tułowej, a w piątek wznowioną będzie, dawno 
nie grana, a jedna z najznakomitszych komedyj 
Wiktoryna Sardou, pt. „Safanduły*. 

Molierowski „Skąpiec“, z p. Solskim, póje 
dzie w przyszłą niedzielę wieczorem. 

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
W sobotę, dnia 5 grudnia, o godzinie 3 
popołudniu „Intryga i miłość”, tragedja w 5 
aktach Szyllera. — Wieczorem o godzinie 7%% 
„Roznosicielka chleba“, sztuka w 8 obrazach 
Montepina. 

W niedzielę, 6 grudnia, popołudniu o go- 
dzinie 3/4 „Belweder“ Bolesławicza. — Wie- 
czorem © godzinie 7'/, „Głośna sprawa“, 


sztuka w 4 aktach z prologiem  Dennery 
i Cormon. 
Repertoar  Filharmonji lwowskiej: 


W sobotę, dnia 5 grudnia, wielki koncert fil- 
harmoniczny, ze współudziałem sławnego bary- 
tona, Aleksandra Heinemanna. 

We wtorek, dnia 8 grudnia, wielki koncert 
filnarmoniczny, ostatni występ słynnego bary- 
tona, Aleksandra Heinemanna. 


Z współczesnej literatury 
Światowej. 
Amerykańskie i angielskie powieści. 


Norris Frank: The Pit. 2 vols. 1903. 
Haggard H.: Pearl Maiden. 2 vols. 1903. 


Frank Norris, znany pisarz amerykański, 
zamierzył stworzyć trylogię powieściową, wy- 
świetlającą straszną walkę o byt, która ce- 
chuje społeczeństwo amerykańskie. Norris 
dzieła tego nie dokończył, umarł bowiem 
niedawno temu nagłą śmiercią w 32 roku ży- 
cia. Pozostawił jednak dwie pierwsze części 
trylogji, które obecnie przyjaciele jego wy- 
dają. Część pierwsza trylogji, zatytułowana 
„The Octopus“, opisuje z niezwykłym reali- 
zmem i siłą dzieje biednej rodziny emigran- 
tów europejskich, osiadłych w Kalifornji. Bie- 
dni ci ludzie przymierają z głodu, a w osta- 
tecznej nędzy zjadają zapasy pszenicy, udzie- 
lone im na zasiew. Pszenica odgrywa tu rolę 
symboliczną, a uzmysławia żywiciela ludz- 
kości. „The Octopus* — to walka z rządem 
amerykańskim, pracy z bezdusznym kapita- 
łem o własność środków Spożywczych. 

Druga część trylogji rozgrywa się w Chi- 
cago na giełdzie zbożowej, a jest Świadec- 
twem ohydy nieludzkiej spekulacji. Sztuczne 
wyśrubowanie cen, nagłe zdobywanie miljo- 
nów, również nagły upadek na dno nędzy, 
samobójstwo i pogrążenie w sytuację bez 
wyjścia tysięcy rodzin — oto teren, na któ- 
rym rozgrywa się akcja powieściowa. 

Trzecia część trylogji — nienapisana — 
miała zawierać straszne następstwa niesu- 
miennej wałki ekonomicznej, opisując nędzę 
głodową i stopniowy upadek ofiar spekulacji. 
Szkoda, że autor nie dożył wykończenia swe- 
go dzieła, byłby bowiem — sądząc po napi- 
sanych już częściach — stworzył dokument 
społeczny niemałej wagi. 

„Pearl Maiden* Haggarda jest powieścią 
historyczną, rozgrywającą $ię w pierwszym 
wieku po Nar. Chr., za czasów Wespazjana. 
Na każdej stronicy książki znać wpływ „Quo 
vadis?* Autor opisuje zburzenie Jerozolimy 
przez Tytusa, zużywając wiele świetnych 
barw na przedstawienie pochodu tryumfalne- 
go zwycięzców. A środkiem opisu tych epo- 
kowych zdarzeń historycznych przewija się 
rozczulająca historja miłosna. Młoda chrze- 
ścjanka, Miriam, niewiasta, doznająca — po- 
dobnie jak jej współwyznawcy — niezwy- 
kłych prześladowań, nawraca jednego z pod- 
dowódców rzymskich na wiarę chrześcjań- 
ską, przy tegoż pomocy wyswobadza się z 
katuszy i męczarń, bezlitośnie jej zadawa- 
nych, by go nareszcie po wielu przygodach 
i kolizjach poślubić. Ot, zwykły sobie romans, 
wpleciony jednakowoż w lśniące ramy gigan- 
tycznych zapasów dwóch światów: pogań- 
skiego i chrześcjańskiego. Q. 


„Dom akademicki” we Lwowie. 


Dnia 27 listopada b. r. obradował pod 
przewodnictwem p. dra Skałkowskiego oby- 
watelski komitet budowy „Domu akademi- 
ckiego* im. Adama Mickiewicza we Lwowie. 

Po zawiadomieniu obecnych członków 
komitetu, że wniesiono memorjał do senatu 
akademickiego z propozycją połączenia fun- 
duszu profesorskiego z funduszem zebranym 
przez młodzież akademicką, wspomniał p. pre- 
zes, iż referent senatu p. dr. Till zażądał od 
komitetu uchwał, dotyczących celu funduszu 
zebranego przez akademików. W załatwieniu 
tego petitum wypracował p. Kochański, obe- 
cny prezes Tow. „Bratniej pomocy* słuch. 
wszechnicy lwowskiej „Historję i cel fundu- 
szu,“ zebranego przez młodzież akademicką, 
a wypracowanie to wraz z alegatami odesła- 
nem będzie p. drowi Tillowi, który w tych 
dniach ma na posiedzeniu senatu postawić 
konkretny wniosek, aby memorjał komitetu 
obywatelskiego wniesiony do senatu m. lipcu, 
można definitywnie załatwić. 

Następnie p. architekt Sosnowski prze- 
dłożył plan i kosztorys (idealny tylko, ponie- 
waż gruntu jeszcze nie zakupiono) przyszłe- 
go „Domu akademickiego.“ 

Po dłuższej dyskusji, która miała na ce- 
lu zaoszczędzenie na objętości sal, a obróce- 
nie tejże na większą ilość pokoików mie- 
szkalnych dla akademików, zgodzono się na 
wniosek p. dra Kantego Steczkowskiego, aby 
sale i mieszkania w przyszłym „Domu aka- 
demickim obejmowały przestrzeń 1985 m. 
nie licząc w nie kurytarzy i grubości ścian. 
Koszta zaś budowy „Domu“ obliczono w przy- 
bliżeniu na 250.000 koron, bez wprowadzenia 
wodociągów i światła elektrycznego. 

Ponieważ obecnie w razie połączenia fun- 
duszu zebranego przez akademików z fundu- 
szem profesorskim, a o dokonać się mają- 
cem połączeniu komitet obywatelski i uboga 
młodzież akademicka nawet nie chce wątpić, 
komitet miałby do rozporządzenia około 
60.000 koron, przeto zastanawiano się w dal- 
szym ciągu obrad nad osiągnięciem brakują- 
cej kwoty 190.000 k. Po dłuższej dyskusji, w 
którejj wspomniano o pożyczkach hipotecznych, 


Zssiązek krawców 


Lwów, plac Halicki 7, gdzie Centralna kawiarnia. — Kraków, ul. Florjańska 7. 


| jl 


! Wyroby krajowe! 
Jedyne dwa w Galicji magazyny gotowych ubrań krajowego wyrobu. 
Pierwszorzędny zakład krawiecki na zamówienia. Skład sukna z krajowych fabryk i angielskich. 
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o mających się rozpisać udziałach, o możno- 
Ci, iż wydział krajowy weźmie na siebie w 
Banku krajowym pożyczkę spłacalną w 20 
lub 30 latach w ten sposób, że co roku Sejm 
uchwali pewną kwotę na amortyzację tej po- 


 Życzki, postanowiono zwrócić się i do ofiar- 


ności całego kraju, naszego społeczeństwa, 
które z pewnością przyjdzie z pomocą nie- 
zamożnej młodzieży akademickiej, która pra- 
gnąc się kształcić, nieraz nie ma zasobów na 
dzienny, skromny posiłek, a nie mówi się 
już o czesnem i ubraniu. Społeczeństwo na- 
sze powinno zwrócić uwagę na sąsiadów na- 
Szych, Czechów, którzy za pomocą składek 
„centowych* wybudowali gmachy wartości 
miljonów reńskich (Narodni Divadlo, teatr). 
Młodzież akademicka, to kwiat narodu, 
to przyszłość jego, a jeżeli ona garnie się do 
skarbnicy wiedzy, do wszechnicy, to społe- 
czeństwo nasze bez różnicy przekonań po- 
winno tej młodzieży przyjść z pomocą. 
Łaskawe datki na „Dom akademicki“ 
uprasza się nadsyłać do „Bratniej pomocy* 
uchaczów wszechnicy lwowskiej we Lwo- 


= wie pasaż Mikolascha, II. piętro. 


Koło polskie. 


(Telegram „Dziennika Polskiego*). 


„ Wiedeń. Na początku dzisiejszego po- 
Siedzenia p. Głąbiń ski, nawiązując do osta- 
tniej mowy p. Jaworskiego, powiada, że Koło 
polskie zajmuje takie stanowisko w parla- 
mencie, że każde słowo wypowiedziane imie- 
niem Koła, śledzą wszyscy z wielkiem zaję- 
ciem. Dzienniki wiedeńskie nadużywają tej 
mowy na swoją stronę, dzienniki czeskie zaś 
atakują tę mowę. Mowca zapytuje więc p. 
Jaworskiego, jak mowę swą rozumiał. 

P. Jaworski odpowiada, iż nie uznaje 
krytyki Koła przez dzienniki obce. Komisja 
parlamentarna Koła odbyła posiedzenie i u- 
chwaliła potępić obstrukcję. Nawiązując zaś 
do bieżącego posiedzenia dodał ze swojej 
strony kilka uwag. Posiedzenie środowe 
trwało 9 godzin. Cztery godziny trwało od- 
czytywanie „wpływów“, przytem używano 
najnikczemniejszych sztuczek i obrażano naj- 
świętsze uczucia religijne. Odbywało się to 
do godziny w pół do 4. Następnie po od- 
czytaniu interpelacyj zabrał głos dr. Baxa i 
przemawiał 4 godziny. Nie mówił, lecz sze- 
ptał, co było obelgą dla parlamentu. 

Cały miesiąc zmarnowaliśmy. Nie wy- 
stępowałem wcale przeciw mowcom czeskim. 
Potępiłem tylko, nadużywanie języka czeskie- 
go do prowadzenia obstrukcji. 

Co się mnie tyczy, chciałbym zawsze 
utrzymywać dobre stosunki z Czechami, może 
zyczę sobie tego więcej nawet, niż Czesi. 
Utrzymywałem te stosunki wśród- najwię- 
kszych trudności do owego 8 czerwca. Je- 
Stem zawsze przyjacielem Czechów, ale sługą 
ich nie jestem. To, co powiedziałem, powie- 
działem z przekonania i przy tem stoję. 

P. Grek nie chce wszczynać dyzkusji, 
ale zastrzedz się musi przeciw dwom ustę- 
pom mowy, a mianowicie przeciw „justament 

tandpunkt“ twierdzeniu o niezrozumiałości 
mowy p. Baxy. Wśród tego odzywają się 
głosy posłów, że tak rzeczywiście było, że 
Baxa szeptał jedno słowo po czesku; drugie 


; = niemiecku, że nic go zrozumieć nie można 


Dyło. 

P. Abrahamowicz powiedział, że 
Członkowie klubu czeskiego, zapytywali o wy- 
jaśnienie członków komisji parlamentarmej i 
p. Pacak był z wyjaśnienia tego zupełnie 
zadowolony. Nie pojmuje, jak niektórzy człon- 
kowie Koła polskiego mogli w krytyce iść 
dalej : wypowiadać w kuloarach głośno swe 
niezadowolenie. 

Hr. W. Dzieduszycki przemawia w 
tym samym duchu. Powiada, iż mowa pre- 


'ZeSa, jeśli kto z niej był niezadowolony, po- 


Winna być krytykowaną w Kole, a nie w ko- 
luarach, przed członkami innych klubów. 
Mowca chciał słuchać mowy p. Baxy, lecz 
nie mógł, gdyż jej nie rozumiał, bo p. Baxa 
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Wesołą gwiazdkę 


można sprawić sobie i dzieciom 
przez zakupno naszych nieprześci- 
gmonych zabawek. 
Kolekcję świąteczną 
| w RE. RARE a 
dajemy za marną cenę 
BĘ" tylko zl. 1-65 -pg 
następujących 12 sztuk pod gwaran- 
cją najlepiej wyrobionych zabawek: 
1 kompletną skrzynkę kotwiczną 
Richtera zawierającą z opisem 
budowy 25 kolorowych wzorów, 
kuchnię blaszaną z tylną Ścianą, 
garnitur naczyń kuchennych, 
pudełko żołnierzy cynowych, 
ubrana lalką z ruchomemi ręka- 
dh i aia P 
blaszana trąbka z porcel. rurk 
udełko mebli dómow (zrórzeja) 
książka z obrazkami kolorow., 
gra w loterję na 6 osób, 
samojadący automobil, 
zegarek dla dzieci z ruchomemi 
wskazówkami, 
1 łańcuszek. | 1205 
We własnym interesie upraszamy 
upujących, aby zamówienia czy- 
nili jak najprędzej, gdyż codziennie 
nadchodzą setki zamówień i taka 
doskonała sposobność, aby obda- 
Tzyć podarunkami dzieci tylko za 
zł. 1-65 będzie daną tylko do wy- 
czerpania zapasów. 
Przesyłka za poprzedniem nadesła- 
niem należyt. lub za zaliczką przez 
Dom eksportowy zabawek 
w ADOLF SALZMANN 
iedeg, 1/2, Lichtenauergasse 1, 
Pakowanie i list frachtowy 10 ct. 
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Za najwyższem rozporządze- giy niem Jego c. k. Apost. Mości 


XXIII. c. k. Loterja państwowa 


3063 


Założony w roku 1862. 


PA 


Vil. Kaiserstrasse 71, (Ecke der Burggase) 
Największy i najobfitszy skład wszelkiego rodzaju 


Najlepsze piece gazowe i kominowe 


mówił jedno słowo po czesku, 
niemiecku, Stawia rezolucję: 

Koło polskie zgadza się z mową swego 
prezesa, potępia obstrukcję bez względu na 
stronnictwo, które tej broni używa, przyjmuje 
oświadczenie prezesa do wiadomości. Prze- 
mawiał jeszcze p. Czaykowski, inni po- 
słowie zrzekli się głosu, poczem rezolucję 
jednogłośnie przyjęto. 


a jedno po 


Sytuacja na Węgrzech. 
(Telegr. Dziennika Polskiego). 
Budapeszt. Stronnictwo ludowe uchwa- 
liło rezolucję, wyrażającą przekonanie, że u- 
spokojenie sytuacji w parlamencie możliwe 
jest tylko pod warunkiem, iż zaniecha się za- 
miaru odbywania dwu posiedzeń izby dzien- 
nie i hr. Tisza do tego się zastosuje. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegram Dziennika Polsk.). 
Posiedzenie sejmu węgierskiego. 

Budapeszt. Podczas odczytywania 
protokołu wszedł na salę Franciszek Kossuth, 
powitany przez swoich stronników  okrzy- 
kami: „Eljen!*. Manifestację tę przyjęli człon- 
kowie partji ludowej, a szczególnie p. Ra- 
kovszky ironicznym głośnym śmiechem. Człon- 
kowie partji Kossutha głośno protestują prze- 
ciw temu. 

Protokół bez dalszych uwag uwierzytel- 
niono. 

Prezydent zawiadamia, iż pp. Kossuth, 
Barabasz i Kubik zapisali się do głosu przed 
porządkiem dziennym. 

Franciszek Kossuth zabiera głos, aby 
w imieniu stronnictwa swego przedłożyć wa- 
runki, pod jakimi wobec rządu... 

Z ław partji ludowej głos: „Chce ustąpić“! 

Kossuth: Nile, tylko chce parlamentarną 
walkę prowadzić znowu w sposób normalny. 
Mowca chce przedłożyć uchwałę, która wczo- 
raj zapadła w stronnictwie i odczytuje w do- 
słownem brzmieniu znaną uchwałę; poczem 
wywodzi: Nie przyszedłem tu z „oliwną ga- 
łązką pokoju“, przeciwnie, moje stronnictwo 
także dalej walczyć będzie przeciw wszyst- 
kim rządom, które stoją na zasadzie ustaw 
z roku 1867. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Naczelnik rządu krajowego w Bośniji. 
Wiedeń. Fremdenblaft donosi, że w 
miejsce przechodzącego w stan spoczynku 
generała kawalerji barona Appla obejmuje 
kierownictwo spraw cywilnych i wojskowych 
w Bośnii i Hercogowinie komendant korpu- 


"su krakowskiego baron Albori. 


Następcą Alboriego w Krakowie zamia- 
nowany został dotychczasowy komendant 12 
dywizji w Krakowie generał-porucznik Adolf 
Horsetzky. 


Aresztowanie oszusta. 


Kraków. (Tel. pryw.) Wczoraj areszto- 
wano tu niejakiego Henryka Radzimińskiego 
z Warszawy, który przedstawiał się tu za in- 
żyniera cywilnego i szukał wspólników do 
finansowania rozmaitych wynalazków, n. p. 
„patentowanego opalania kuchni bez węgla i 
drzewa,“ „ochrony przed niebezpieczeństwem 
w razie mgły i zawiei“ itp. Zdołał wyzyskać 
zaledwie kilka osób, zyskał mianowicie wspól- 
nika dla „samozapalacza lamp,* dawno już 
wynalezionego, dalej inkasenta, któremu przed- 
stawił, że będzie inkasował 20.000 koron ty- 
godniowo w całej Galicji za sprzedaż wyna- 
lazków. Radzimińskiego aresztowano na kolei 
gdy z dobrą swą znajomą i zebranym groszem 
miał zamiar ułotnić się do Wiednia. Odebra- 
no mu większą kwotę pieniężną, którą zwró- 
cono poszkodowanym. Radzimiński karany był 
półtorarocznem więzieniem w Warszawie, ró- 
wnież za wyzysk przez sprzedaż i finanso- 
wanie wynalazków. 


na dobroczynne cele armji wspólnej. 


Ta loterja pienieżna w Anstrji jedynie prawnie dozwolona 
zawiera 19.382 wygranych w gotówce pieniężnej w głó- 


wnej kwocie 512.880 koron. 
Główna wygrana wynosi 


200.000 koron w gotówce. 


Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 17-go grudnia 1903. 


Jeden los kosztuje 4 korony. 


Losy znajdują się w dziale loteryjnym we Wiedniu III, Vordere 
Zollamtsstrasse 7, w kolekturach ioternnych, trafikach, w urzędach po- 
datkowych, pocztowych 1 telegraficznych, 


P 


Oddział loterji państwowej. 


Pieców do palenia 


w najskromniejszem i najwytworniejszem wykonaniu, nadzwyczajne, w każde 
barwie, ognisto emailowane, w niklowych ozdobach. 
Regulacyjne piece od 15 koron i wyżej. 


Piece do gotowania 


i Piece maszynowe 
każdej wielkości. 


czarno emałlowane. 


Żelazne kaflowe piece do ogrzewania dwóch 
i trzech pokoi. 


Patentowane przybory do pieców 
glinianych. 


Aparaty szuszarniane. — Piece piętrowe. 


h, w urzędach kolejowych, kanto- 
| rach wymiany i t. p. Plan gry dla kupujących losy bezpłatnie. 


| Losy wysyła się bez opłaty. Z c. k. dyrekcji loteryjnej. | 


Kronika z ostatniej chwili. 


Zjazd dziennikarzy słowiańskich od- 
będzie się w r. 1904 w Zakopanem. 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
komisarza skarbu dra Emiljana Tarnow ieckiego 
inspektorem podatkowym, a inspektora podatko- 
wego Augusta Sobotkiewicza starszym inspe- 
ktorem w obrębie dyrekcji skarbu w Czernio- 
wcach. 

Obchód listopadowy. Czytelni Koła pań 
Tow. Szkoły Ludowej odbędzie się w niedzielę 
wieczorem w szkole im. św. Antoniego. 

Kradzież pokojowa. Z mieszkania p. Lu- 
dwiki Hołowieckiej, wdowy po adjunkcie sądo- 
wym, zamieszkałej przy ul. Jabłonowskiej 1. 4 
skradziono srebro stołowe i precjory wartorści 
paręset koron i-los państwowy z r. 1864 serja 
3306 nr. 67 wartości 200 k. 

Rada nadzorcza Tow. wzaj. ubezp. roz- 
poczęła wczoraj o godzinie 11 przed południem 
swoje posiedzenia. Obrady zagaił prezes p. 
Józef Męciński. Następnie przedłożyły komisje 
rachunkowe sprawozdanie ze swych czynności. 

Kraków. (Tel). Rada nadzorcza Tow. 
wzaj. ubezp. przeprowadziła dyskusję nad spra- 
wozdaniem dyrekcji z wszystkich działów i przy- 
jęła je do wiadomości. Załatwiono cały szereg 
spraw administracyjnych, między innemi sprawy 
sporne o odszkodowania w dziale ogniowym. 


Rozmaitości. 


Kubelik i kobiety. Znany i u nas skrzy- 
pek Jan Kubelik jest przedmiotem  niesłycha- 
nych owacyj wśród kobiet. Pewien dziennikarz 
londyński pytał, czy go to nie nudzi. „Z po- 
czątku — mówił Kubelik — nie wiedziałem, 
iak się zachować wobec pań, jestem wieśniak 
i mało miałem do czynienia z kobietami; ale 
łatwo się oswoić. Damy są na mnie bardzo 
łaskawe, obdarzają mnie kwiatami, pierścienia- 
mi, szpilkami do krawatów itp. We wszystkich 
krajach są jednakowe, ale... najśmielsze w Ame- 
ryce. Niegdyś w Brooklynie tak mnie otoczyły, 
że nie mogłem się wydobyć z ich koła, a gdy 
mi się to wreszcie udało, spostrzegłem, że mi 
oderwały i poszarpały poły od fraka. Dlaczego ? 
Do dziś dnia nie rozumiem, to tylko wiem, że 
frak był nowy i że mi go było żal“. Jak wia- 
domo, Kubelik ożenił się niedawno z wielką 
damą. Nie ostudziło to zapału jego wielbicielek. 
„Przeciwnie, stały się jeszcze śmielsze* — po- 
wiada. Czy nie wstyd? 

Sprzedaż żony. W Londynie w zeszłym 
tygodniu przy ulicy Marlborough, pewien pro- 
letarjusz sprzedał swoją żonę za dwa  szylingi 
(1 rubel) nowemu amatorowi jej wdzięków. A 
takie wypadki nie są rzadkie. Przed kilkudzie- 
sięciu laty zdarzały się nawet wśród względnie 
zamożnych osób. Tak np. w Smithfield, wła- 
ściciel dość rentownego domu sprzedał swoją 
żonę za 50 gwinei (500 rubli) i za konia swe- 
mu znajomemu. Sądzono wówczas, że podpisu- 
jąc kontrakt sprzedaży, mąż oddaje już swoją 
żonę razem z jej dziećmi na wyłączną własność 
nabywcy. Dziś sądy unieważniają podobne umo- 
wy ku wielkiemu niezadowoleniu stron obu. 


e © 
Dział ekonomiczny. 
Wiedeń, 5 grudnia. 

(fr.) Sprawa zamierżonego podwyższenia 
taryf na kolejach, weszła w nowe  stadjum. 
Przyboczna państwowa rada kolejowa przy- 
jęła jednomyślnie wniosek, oświadczający 
się przeciw temu podwyższeniu i wzywający 
rząd, aby zmusił koleje prywatne do odstą- 
pienia od tego zamiaru. Z drugiej strony licz- 
ba kolei, pragnących wyrządzić tę psotę prze- 
mysłowcom naftowym zwiększyła się, gdyż 
także kolej z Uścia -do Cieplic przystąpiła 
do akcji, wdrożonej przez cztery towarzystwa 
kolejowe i również zapowiada, że od 1 mar- 
ea 1904 podwyższy taryfy naftowe. Wszyst- 
ko teraz zależy od tego, jakie stanowisko 
zajmie rząd. Jeżeli zechce zdobyć się na 
energję, to potrafi zmusić koleje prywatne 
do zaniechania ich zamiaru, ma bowiem do 
dyspozycji tyle środków represyjnych, że 


PEEL 


Dotąd nie bywało, 


aby Serwis stołowy 

szklany, gładki na 6 

osób można było do- 
stać za złr. 1'90, 

z matowym paskiem _na 
6 osób złr. 235, 
Serwis porcelanowy 
stołowy biały, gładki, 
na 6 osób za złr. 4 45, 
Serwis porcelanowy 
stołowy z dekoracją 
w kwiaty na 6 osób 
za złr. 7:50, 
Serwis do herbaty 


OSTATNI MIESIĄC! 


LOTERJA ŚWIĄTECZNA. 


Ciągnienie nieodwołalnie 29 grudnia 1903. 
BĘ” 1.500 wygranych -PẸ 


rozdzielonych na 
100 głównych i 1.400 pobocznych wygranych 
w łącznej wartości 


Koron 50.000 Koron. 
Główna wygrana 25.000 koron i dalsze dwie po 
2 5.000 i 1.000 koron zostaną na żądanie po strące- 
niu prawnego procentu wypłacone w gotówce. 


Losy po I koronie 
są do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 


trafikach, kolekturach loteryjnych i w Biurze lote- 
ryjnem Wiedeń l, Spiegelgasse 15. 


wątpliwem jest, czy rady zawiadowcze owych 
kolei zechciałyby na 'serjo zadzierać się z 
rządem. 

W sprawie podwyższenia stopy procen- 
towej od wkładek ulokowanych w bankach 
wiedeńskich nie zapadła ostateczna decyzja. 
Wśród dyrektorów bankowych panują dwa 
prądy. Jedni sprzeciwiają się podwyższeniu, 
drudzy zaś są zdania, że skoro Kasa oszczę- 
dności podwyższyła procent o '/,% muszą 
to samo uczynić także inne banki. 

— Wiedeń 5 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 minut 30). Marki 117:25, Renta ma- 
jowa 10050, Węg. renta koronowa 98'50, Akcj. 
austr: zakł. kred. 383'/5, Akcje węg. zakł. kred, 
771:50, Akcje Anglobanku 281:—, Akcje Union- 
banku 53:9—, Akcje Bankvereinu 51550, Akcje 
Landerbanku 434'50, Akcje kolei państw. 675'50, 
Lombardy 88'—, Akcje kolei Elbethal 420—, 
Akcje fabryki broni 394:50, Akcje tytoniowe 
355'—, Akcje Alpiny 406-—, Akcje Rima Muranji 
49050, Akcje pragskiego Tow. żel. ——, Losy 
tureckie 141:50, Ruble 252'75. Usposobienie 
spokojne. 

-- Berlin 5 grudnia. (Giełda poranna) 
Akcje kredytowe 21575, Towarz: dyskontowe 
198'20. Usposobienie silne. 


C. k. <> uprzyw. 


Assicurazioni Generali w Tryjeście, 
założona w roku 1831. 
Generalna Agencja dla Galicji i Bu- 
kowiny, we Lwowie, przy ulicy Sło- 
wackiego I. 6. Telefon nr. 486. 


W miesiącu listopadzie b. r., w dziale ubezpie- 
czeń na życie Tow. Assicurazioni Generali, po- 
dano 1299 wniosków na sumę 9,738.915 koron 
i 28 hal. — a wystawiono 1058 polic na sumę 
7,081.933 koron 46 halerzy. 

Od dnia 1 stycznia 1903, wniesiono 13.844 
wniosków na sumę 98,165.282 koron 76 hal. 
i wystawiono w tym czasie 11.728 polic na sumę 
82,737.255 koron 51 h. 

Zapowiedziane szkody w tym dziale od 
1 stycznia 1903 roku, wynoszą 6,929.459 koron 
02 halerzy. 

Wykazany stan ubezpieczeń działu życio 
wego, wynosił w dniu 31 grudnia 1902 roku 
611,558.220 koron 13 h. w kapitałach i 954.852 
koron 21 h..w rentach, na 91.345 policach, na 
co rezerwowano w gotówce 160,749.849 koron 
13 h. Zapłacone szkody w r. 1902 w dziale 
życiowym wynoszą 9.391.358 koron 52 h., 
a dla wszystkich gałęzi, od czasu założenia to- 
warzystwa (1831 roku), według corocznych wy- 
kazów, wypłacono 742,014.072 keron 65 h. 

Towarzystwo pfzyżnaje nąleżącym do czyn- 
nej armji, lub obrony krajowej, w razie wojny, 
ważność zabezpieczenia do sumy 10.000 kor., 
a w razie ich powołania do czynnej służby, 
ważność zabezpieczenia do sumy 30.000 koron, 
qez dopłaty jakiejkolwiek premii. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 5 grudnia 1903 roku. 

HOTEL GEORGEA. St. Bohdanowicz z Petryło- 
wa. H. Lisowski z Chłopic. M. Dall Orso z-Berdiańska- 
Hr. L. Koóziebrodzki z Chlebowa. SŁ Syroczyński 
Podola ros. Hr. Z. Łoś z Rzymu. L. Nitsch z Kra- 
kowa. Ks. L. Puzyna z Gwoźdźca. J. Zieleniewski 
z Krakowa. Hr. A. Komorowski z Krakowa. D. Stidry 
z Wiednia. J. Lychowski z Kijowa. M. Halpern z Wie- 
dnia. j. Lubkowski z Porzecza. H. Herzberg z Łodzi. 
J. Fion z Wiednia. D. Zentner z Sambora. St. Bogda- 
nowicz ze Lwowa. W. Wollner z Wiednia. S. Huterer 
z Besarabji. L. Podłewski z Bodkowic. T. Witosła- 
wski z Borszczowa. T. Horodyski z Komarowa. S. 
Naimski z Zatora. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. pro. H. jordan z Kra- 
kowa. K. Polański z Brodów. J. Zdanowicz ze Scho- 
dnicy. M. Schorr z Tarnopola. A. Adamny z Bóbrki. 
s. Niewiarowski ze Schodnicy. K. jawoski z Ostro- 
wczyka. M. Pilzowa z Chodorowa. K. Angielczyko- 
wski z Baligrodu. Dr. J. Schenker z Przemyślan: J. 
Zdanowicz z Borysławia. J. Valentin i W. Kiiffer z 
Wiednia. 
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| liste stream 


z dekoracją zieloną na 


7039 6 osób złr. 1:60, 


Serwis do czarnej kawy z dekoracjągjw kwiaty na 6 osób złr. 160 
Serwis do kompotu szklany na 6 osób złr. 1:35 
Kieliszki do wina lub wódki po 8, 10, 12 i 14 ct. 


Szklanki do wody po 4), cent. 


znanem źr 


Powyższe serwisy nabywać można w powszechnie z taniości i dobroci 
Jäle dla porcelany, szkła, herbaty i samowarów, t. j. w handlu firmy 


Jego Cesarsko Królewskiej Mości Nadwornego dostawcy 


Kazimierza Lewickiego 


Lwów, pl. Marjacki 10 (dawniej ui. Trybunalska 6). 
Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


1211 


ces. król. 


|| Antoni Halski 

| Handel żelazny 

Lwów, plac Marjacki 1. 9 
poleca 


Ocyle H stalowe znakomite 
100 sztuk mniejszych złr. 
+ 250, większych złr. 3:20. 
| Maszynki do strzyżenia by- 
dła zir. 2. Latarnie gospo- 
! darcze graniaste, 

najlepsze ze znanych złr. 
jj 240. Wkładki bezpieczeń- 
+ stwa do zamków wraz Z za= 


Ę i =() 


stawki do pieców gustowne od 85 ct. 
do złr. 10. Klozety pokojowe hermen- 
tyczne i wodne. 


Samowary 


Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


rosyjskie , tylko 
oryginalne tulskie 
w olbrzymim wy- 
borze i w rozmai- 
tych najnowszych 
fasonach , mosię= 
żne, niklowe i tom- 
bakowe po nader 
niskich cenach 
z gwarancją dzie- 
sięcioletnią. 


Kazimierz Lewicki 


nadworny dostawca 


Lwów, plac Marjacki 10 
(dawniej ulica Trybunalska 6). 


Cenniki ilustrowane graiis i franco. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zarie odpowiedziainości. 


„Forman“ (Chlorowany 
 methylowy eter mentholu) 
linicznie wypróbowany 
wielokrotnie przez 
ierwsze powagi lekar- 
skie polecony środek 
działa „prawdziwie ide- 
alnie!* Przy lekkim ka- 
tarze bierze się „waty 
formanu“ (puszka 40 h.). 
Przy silnym katarze — 
lecz tylko za ordynacją 
lekarską -— „pastylki 
forma n'u“ (75 hal.) do 
inhalacji za pomocą szkla- 
neczki do wdychania. 

cudowny, niezrównany 


. G 

Skutek jest frapujący, 
przy początkowym katarze. 
Otrzymać można „formanu* w każdej aptece. 


Oo OnE OS. 
Przy braku apetytu, złem trawieniu, osłabieniu ż0- 

łądka, bolu głowy (z żołądka), nudnościach, ob- Í 
strukcji i innych przypadłościach żołądkowych są | 


! Bradego krople żołądkowe (Mariazelskie) 


| doskonałym uznanym środkiem, Należy żądać wy- ` 
raźnie Brady'ego kropli żołądkowych w apte- : 

| kach do nabycia, lub wprost z apteki C. BRADY, 

| Wien, I. Fleischmark 1. Cena 1 flaszki kor. —80, , 

| TÍ dużej flaszki kor. 1°40 z przepisem użycia. ji 


-e 


Specjalista w chorobach uszów, nosa, 
gardła i krtani 


Dr. Teofil Zalewski, 


ordynuje od 11—12 i od 3—5, ulica Sykstuska I. 35 
Leczenie zboczeń mowy. 835 


Mam zaszczyt donieść, że papier listowy „Górą 
nasi“, jak również inne papiery z napisami „Wyrób 
krajowy” a nie zaopatrzone wyżej odbitą marką 
ochronną, nie są wyrobem krajowym. 

W kraju istnieje tyłko jedna febryka kopert i 
papierów listowych pod firmą: 


S.. W. jiemojowski we Lwowie. 


Upraszam Wszystkich, którym zależy na rozwoju 
przemysłu rodzimego by przy zakupnie papierów i ko- 
pert listowych uważali na powyższą markę, a bez 
niej wyrobów takich nie kupowali, zaś kupców, któ- 
rzy korzystając Z ogólnego prądu dążącego do uprze- 
mysłowienia kraju, wprowadzają Publiczność w błąd 
podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajowe 
napiętnowali tak jak na to zasługują. 

S. W. Niemojowski. 
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papie- 
rów listowych. 

Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warszawy po 
oryginalnych cenach fabrycznych. 


m M RW jo z A 


4 * 


Sirolin 
do nabycia w aptekach po 4 kor. za receptą 
przez największe powagi lekarskie polecone 
przy: Chorobach płucnych, chronicznych kata- 
rach przewodów oddechowych, skrofułach, in- 

: fluencji, | 
Prawdziwy tylko w oryginalnych flakonach. 


PERE 


Pasaż 


618 Lwowskie 


Od ają do *,, do widzenia 
EGIPT 


ftowe, 
ych tr kultury. 


1214 Wstęp 10 centów. 


łożeniem zł. 270 
Łańcuchy bez- 
pieczeństwa do 
drzwi 70 i 80 ct. 


ce metr po ct. 50, 60, 80, 90 


Józefa Szustera 


B151 Lwów, ul. Kopernika 1. 5. 


ły tylko w handlu 
Soleckiego we 
Batorego I, 2, 
60 ct. za pół kilogr. 


OK r dobroci 


poleca handel - 
Leonarda Soleckiego 
syłki od 2 butelek do 


scawości. 


udziela korepetycyj  panienkom 


1210 | szkół wydziało 


nistracja „Dziennika Polskiego“, 


Hausmana 


Poto-Plastikon 


(46 razy premiow.) 


Ojczyzna zabytków starożytnej 


Zmiżam ceny Kawy 900 23: ma 


przy innych towarach opuszczam 10*/, 


2 zł. kosztuje przerobienie materacó 
! 4 ter w 
(<a 3 poduszki). Drelichy na matera- 


. L 
do 1:50. Największy bór tylko” 
specjalnej pracowni koldar i ER a 


SE a enia E 

znacznie 
S$" Kawy potania- 
Leonarda 
Lwowie, ulica 
począwszy od 
8168 


Kuracyjny 
koniak prawdziwy francuski, cała 
butelka zł. 3'50, pół 1-80, ćwierć 1 zł, 


we Lwowie, ul. Batorego 2. — Wym 
ażdej miej- 
8154 


Z c ch i niższego gimna- 
zjum. Daje również iekcje na fortepia- 
nie (kursy niższe). Adres poda Admi- 


| — 


A 


i DZIENNIK POLSKI z dnia 6 grudnia 1903 r. 


w Pasażu Hermanów, przy ulicy Słonecznej 
Od 1 grudnia codziennie o godz. 8 wiecz. Najnowsze 
i największe atrakcje Świata. Renće Debauga z teatru 
Olympia w Paryżu, słynna przedstawicielka poz chro- 


Ważne dla właścicieli lasów !! 


Kupuje się każdego roku począwszy od października do kwietnia r. n. 
moplastycznych. Wally-Hoste sensacyjna kombina- | z Świeżego ścięcia różne gatunki drzewa materjałowego (kręglaki) każdej ilości 


, j cja akrobatyczna. 8 Fleurs d'Orange Holandja w śpie- | a mianowicie: grabowe, jaworowe, klonowe, osikowe, dębowe, jasionowe, 


wach i obrazach. 5 Trennellos i cały nowy sensacyjny program. W niedzielę | 1051 bukowe, lipowe i t. — Wiadomość pod „Drzewa“ udzieli 


i święta 2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcześniej do nabycia w biu- i p 9 4 i i i 
rze dzieników Plohna, ul. Karola Ludwika 9. 1193 | üzienników Buchstaba. (Posrednikýw, nie wy SLC, SiĘ). 


re 
rzella 
ocken- Spriłz-Gobell 


ialerei: 


i malowania 


danego rodzaju materjału. 


Aparaty do wypalania wzorów 


ołówki platynowe, farby, wzory etc. 
Materjały z drzewa do wypalania 


Wien, 1., Bier & ScKEN, Tegetthoffstrasse 9. 


Przy zamawianiu cenników upraszamy O ay: cz 


Werkzeuge wZugehi 

ürLaubsägerei, 
W Kerb-v.Lederschnitt 
Bildhauerei, elt ele. 


fparalouZugntür Ar ; 
ołograpnhie. £ 


tanio Zabawki najnowsze 
Galanterja najpiękniejsza i mnóstwo nowości 
w Magazynie firmy 


i Kauczyński 4 Oberski s: zx: 


0 R A ie A a E h a T: TII * ET ZNP we. pad PASE ir VASTED 4 -i |, ROR Pa 5 zh DZE 


W Magazyn towarów modnych męskich 


Lwów, pl. Halicki 3, — poleca: 


wrz : w" 


Ogromny wybór Krawatów, Rękawiczki glasć, sarnie podszywane, 

Szkarpetki, Pończochy męskie, Czapki, Kapelusze, Parasole, Kalosze 

rosyjskie i angielskie. Chusteczki do nosa, Obuwie damskie i męskie. 

Pantofie. Perfumy, Mydła, Szczotki, Grzebienie, Portmonetki, Pularesy, 
Papierośnice itp., Pledy i derki pluszowe. 


Wielki skład bielizny męskiej ze słynną marką „Swem“. B 


Polski Kalendarz prawnicz | IF” 30 dni na próbę "Tj | TRACĘ 
! d iwy Bö kpf -B 
p y arr a a a GO A kEpotroć ornatów, sztandarów i skład szat kościelnych 
na rok 1904 a zapłaconą należytosć bez żadnego odciągania natychmiast zwrócić. 


oraz wszelkich artystycznych haftów ręcznych 


Prawdziwy Bóhnela systemu Anker 


~ układu SYLWESTRA ZIEMBIŃSKIEGO, tylko zł. f patent || M. Komoniewskiej i J. Głuchowskiej 
opuścił prasę I jest do nabycia we wszystkich „znaczniejszych księ- 2.50 05 op pa eN D ZRNATE ` 7 A 
garniach. Format duży książkowy 17 x 32 cm. obejmujący 20 ar. druku, antimagnetyczny | we Lwowie, ul, Akademicka |. 12 
Cena egzemplarza oprawnego w płótno 2 kor. UE R A A aa a 3 Erg i i Sy 
Kalendarz ten nie jest kalendarzem zwykłym, lecz jest to rodzaj futerałem. kopercie z łańcuszkiem i futer. imit. sa 5 5 Wielki wybór jedwabi, złota, włóczek, kanw i wszelkich przyborów do 


praktycznego podręcznika dla adwokatów, notarjuszów i urzędników MB natto a Ceniki Sanie, Ust die JE zażinkki SANO 
wszystkich dykasteryj. Treść kalendarza obejmuje: Kaiendarjum, Ta- § 
bele losów, Zarząd Państwa, Wykaz alfabetyczny wszystkich władz, $ 
adwokatów i notarjuszy w Galicji i na Bukowinie, oraz w Austro- | 
Węgrzech, Kroacji i Slawonii, Ustawę i przepisy skarbowe, Taryfę 
adwokacką i notarjalną. Skale stemplową, Tablice do obliczania pro- 
centów, anuitet, Wykaz tabelaryczny czynności Notarjuszy, Termi- 
narz dla wszystkich urzędników, adwokatów i notarjuszy. Prze“ 
pisy pocztowe i ogłoszenia firm. Wszystkie działy są fachowo 
gruntownie opracowane. 

Zamówienia przyjmuje Administracja „Kalendarza prawniczego*. 
w Tuchowie, oraz we Lwowie, ul. Sokoła 4. Wysyłka tylko za po- 
przedniem nadestaniem należytości, lub za zaliczką, 


TYEZEZ. W 


wą, lub niklową oprawą, zupełnie podług $% 
narysowanego wzoru, są jedy- HE 
nym, nadzwyczaj silnyin, a wsku- § 
tek regularnego biegu, najulubień- $ 
szymi zegarkami, szczególniej dla $ 
ck. oficerów, urzędników kolejo- $ 
wych, żandarmów, straży skar- Ę 
bowej, konduktorów,  maszyni- MR 
stów i dla każdego, ktory po- $ 
trzebuje silnego i wytrzymałego g 
zegarka. Do każdego zegarka $ 
dodaje ię gratis ładny, niklowy KĘ 
łańcuszek z kółkiem, karabin- § 
kiem, z brelokiem i futerałem 
tak, że zegarek z łańcuszkiem 
i futerałem kosztuje zł. 2:50. — [ĘĄ 
Przy odbiorze 5 sztuk zł. 225. 

10 sztuk 1 sztuka gratis. — 


Pisemna gwarancja 3 letnia. — Wysysyłka zaliczką jedynie prawdziwa JJ 
i największa fabryka i skład zegarków Roskopfa - 

z3 zegarmistrz we Wiedniu, IV. Margarethen- $ 

Max Böhnel, strasse 48/32, dostawca c. k. urzęd. państw. ķĘ 
ne Keatozony w r. 1840. z 

aig władczam tu publicznie, że wszystkie pod nazwą JĘ 
dstrzeżenić! amer. lub szw. anker Roskopf zegarków z plombą lub 
5 bez są lichem naśladownictwem, których to blaszanek dostarczyć mogę 
| za Zł. 170. Proszę dlatego zwracać na nazwisko Max Bóhnela zegarmi- JĄ 
H strza, wszystkie inne można Śmiało zwrócić. Ten sam zegarek z portre- 
tem cesarza, Jego św. Piusa X lub pięknymi widokami o 50 ct. droższe. 
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Z polecenia lekarzy 


VÉRIT AB LE LIQUEUR BENED ; ICTINE | 
Brevete en France et à TEtranger. 
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Nowość! "GRĘ gF Nowość! 


Kawa pałena 


z własuege parowego palenia 
DY” codziennie świeżo palona gy 


ściśle podług zasad hygłeny, 
awa palotia kisia 


! gorącego powietrza ! 
Znakomita w Śmaku i aromacie, codzień świeżo palona! 
1h kilo kawy palonej Melznge Nr. 1. . š . zł —70 


Najlepszy ze wszystkich likierów. 
Trzeba za- f 
wsze pilnie 
baczyć na to, 
ażeby na fla- 
szcze u spo- f 
du znajdo- ssak "yny = 
wała się czworokątna etykieta z podpisem naczel- 
nego dyrektora jak obok. 
Marka Benedictine jest zastrzeżoną w Austro- 
Węgrzech. Nawet wszelkie podobne, do zmiany 
prowadzące podlegają ustawie. Przed domokrąż- 
cami i naśladowcami przestrzega się. 2008 
Składy we Lwowie: 
Brandler, dom komisowy, ul. Jagiellońska I. 15. 
Musiałowicz i Janik, ulica Trzeciego Maja 1. 2. 
Ludwik Stadtmiitler. 
Albert Szkowron. 
Aleksander Bieniecki, ulica Karola Łudwika I. 11. 
Teotil Kwiatkowski w Stanisławowie. Spindel Weizer i Sp. w Rohatynie 
Hans Hottenroth, generalny ajent w Hamburgu. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Tszeciego Maja 1. 11 we Lwowie 


A $ 3 a RET W h 2% =o Codziennie koncert muzyki wojskowej. -— Początek o godz. 9-tel wieczór. 
» 5 s 5 ARIN . A x To - 

» n U w » IVa ia . . +» 1:20 

» » Melange cesarska Nr. V. . > „ 140 


„._ _ Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- 
tety. i2: zaclowuje znakomitą aromę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w. użyciu, aiiżeł kawy palone w inny sposób. 


Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, “z „lp i A kilo. SE = 


Poleca handet herbaty i kawy 1012 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatra'na 3, naprzeciw katedry. 


Gulataie RoWaŚCI ! i 


Prof.Drfasger” „gp, 
[Normat Ulntorkicidmg „ZĘ 
a "TH 5 


Nadszedł 
świeży transport 


najnowszych lornetek 


w dużym wyborze i w najnowszych wzorach. Ceny 
najniższe (z perłowej masy od 8 złr.) 
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liustrowane katalogi gratis. 


Kopernicki i Syn 


optycy i mechanicy, 
Lwów, plac Halicki I. 


u 


Vapfilst nicht, Läuft woni 
wicibt poros und elastisch 


Skład fabryczny en gros 


Wien, I. Kohimarkt Nr. 8 


hiehiera kotwiezne: skrzynki 
budowlane 


i kotwiczne skczynki mostowe 


są jeszcze zawsze najmilszą dla dzieci 
zabawką, 


Kuzijarq HUsepełjs ! HoAmoyjapAzs mOqOJAM 


yəæpeps YDAZSĄŚIM UDIĄJSKZSM əm EloAqEU oq 


4077 


Moja prawdziwa woda kolońska 
dystelowana podług oryginalnej recepty, wynalazcy mojego pradziada 


Ostrzeżenie ! 


Każdego, kto moją „mar- 
kę ochronną* naśladuje, 
sądownie ścigać będę. 


koham Maria Farina 


Köln. Jülichs-Platz Nf“ 4, 
patent. dostawca Jego 
Apost. Mości Franciszka Józefa I„ ces. austr. i król. węg., jak też i 
wielu innych c. i k. dworów. EF" Do nabycia w aptece Z. Ruckęra, 
oraz we wszystkich aptekach, droguerjach, handlach galanteryjnych 
i perfumerjach, "GRA Gen. zastępca dla Austrji Węgier i Rosji 

JÓZEF GOLIGER, — Lwów. 1157 


Zary pendutowe z muzyka 


są ostatnią nowością w wyrobach zegarmistrzowskich. Te 
francuskie miniaturowe pendułowe zegarki są 70 centi- 
metrów długie. Skrzynka zupełnie jak wzór, z naturalnego 
orzechowego drzewa, delikatnie polerowana z sztucznie 
rzeżbioną osadą, wygrywa każdej godziny najpiękniejsze 
marsze i tańce. Cena ze skrzynką i opakowaniem tylko 
8 złr. Taki sam zegar bez przyrządu muzycznego, jednak 
bijący godziny ze skrzynką i opakowaniem tylko 6 złr. 
bijący jak wieżowe złr. 650. — Te zegary nie tylko idą 
doskonale pod gwarancją, ale są też wskutek wspaniałego 
wygłądu prawdziwie pięknem eleganckim umeblowaniem. 
Budzik z dzwonkiem i oświetloną w nocy tarczą złr. 1:70 
Budzik z muzyką grający zamiast dzwonienia złr. 6-— 
Nikiowy remcntoir złr. 2°50, Prawdziwy Srebrny remon- 
toir z podwójną kopertą złr. 5—. Wysyłka tylko za za- 
liczką. Niekonweniujące przyjmuje się napowrót, pieniądze 
zwraca się, dlatego nie ma ryzyka. 

Duży, ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków 

i pierścionków gratis i franco. 


Józef Spiering, Wiedeń © 


I. Postgasse Nr. 2—20. 


ZAD o RECE ZD 


Wydawca ( odpowiegaialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Dlaczego? Ponieważ podają one dzieciom, jak rodzice z własnej wie- 
dzą młodości, trwale zajmującą i zachęcającą zabawkę i nie leżą jak 
inne zabawki już po kilku dniach zapomniane w kącie. Ponieważ przez 
skrzynki dopełniające mogą być w każdym czasie systematycznie po- 
większane, dlatego bywają dla dzieci coraz cenniejszemi i umysłowo 
coraz więeej zachęcającemi; każda bowiem skrzynka dopełniająca 
przynosi młodemu i stat. zemu budowniczemu zawsze coś nowego i coś 
lepszego! Nie powiano przeto pod żaduą choinką braknąć kotwicznej 
skrzynki budowlanej lub kotwicznej skrzynki mostowej. Bliższe szcze- 
góły o rozmailych kotwicznych skrzynkach i o najlepszym sposobie do- 
pełnień, a także o nawych układach Saturn i Meteor znajdują się w no- 
wym iłustrowanym cenniku o RSE budowlanych, który na żądanie prze- 
syłamy franco. Kto trafnie chce wybrać i dobrze kupić, ten niech 
wpierw przeczyta ten cennik, zawierający zajmujące oceny. 

Richtera kotwiczne szrzynki budowlane i kotwiczne skrzynki mo- 
stowe są we wszystkich lepszych handlach z zabawkami po cenie od 
kor. —75, 1-50, 3— i wyżej do nabycia Kupując trzeba przyjmować 
tylko skrzynki ze sławną mar.ą kotwicą, ponieważ wszystkie inne 
skrzynki budowłane są jedynie naśladownictwami Richtera oryginal- 
nego fabrykatu, Kto lubi muzykę, ten niech też żąda cennika o sła- 
wnych instrumentach mnzycznych Imperator i Libellion. 


F. Ad. Richter & Cie., kr. nad. i szambelańscy dost. 


Kantor i skład: I. Operngasse 16, Wie deń, fabryka XIII/, 
(Hietzing), Rudolfstadt, Norymberga, Rotterdam, St. Peters- 
>- burg, New-York. 1129 


TARYN ©! 
O ZAPACHU FIOŁKOWYM 3 a 


WYPRÓBOWANY ŚRODEK 


PO PIELEGNOWANIA PŁCI 


Na składzie 
we Lwowie: w aptece 


A.MOTSCH 6 CWIEDEŃ 
K/3 QUELLENG. Nef16 I LLUGECK N23. 


P. Mikolascha i Spół 
i K. Krzyżanowskiego. 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 


Skład i pracowsia 
Fater 


Feliksa i Juliana 


Lubelskich 


we Lwowie 
przy ulicy Wałowej I. 3. 


Polecamy na sezon zimowy swój za- 
pas FUTER w skórach, jakoteż gotowe 


Futra damskie i męskie, 


oraz kołnierze, boa, zarękawki, czapki, 
baranice i wiele innych rzeczy w za- 
kres kuśnierstwa wchodzączch. 


Zarazem utrzymujemy S$" doskonałe 

SUKNA “@ do pokrycia futer i sprze- 

dajemy wszystko po możliwie nej- 
niższych cenach. 8157 


Cenniki ilustrowane gratis i franco. 


Znakomite rumy do herbaty 
mocne i aromatyczne poleca 
na miarę w każdej ilości po 
88, 1-08, 1:28, 1:48, 1:68, 2:08 
centów za litr firma Jan Mu- 
szyński, Lwów, Grodzickich 3. 


Całkiem daremnie! 


otrzyma każdy mój nowy 
ilustrowany cennik zegar- 
ków. Złote i srebrne wy- 
roby, prawdziwe zegarki 
Rosskopfa. Glashütte, Bil- 
lodes, Hahn, Omega, Schaf- 
hausen, po oryginalnych 

cenach fabrycznych wprost z I. wied. 

składu fabrycznego złotych i srebr- 
nych wyrobów 


MAX BÖHNEL, zegarmistrz 


Wiedeń IV. Margarethenstrasse 48. 


Niklowy Rem. zegarek zł. 170. 
Prawdziwy systemu Rosskopfa, paten- 
towany, zł. 2:50. Czarny stalowy Rem. 
zł. 2:20. Goldin Rem. z 3 kopertami 
zł. 3:50. Prawdziwy srebrny Rem. zł. 
3:25. 14 karat. złoty Rem. zł. 8. 

Prawdziwy srebrny punc. łańcu= 
szek ct. 90. O 14karat. złoty pierścio- 
nek zł. 1'80. 14 karat. prawdziwe złote 
pierścionki po zł. 3. Zegarki penduło- 
we po zł. 3:80. Okrągłe kuchenne zł. 
1:35. Dobre budziki zł. 1. 921 

3-letnia pisemna gwarancja. Nie- 
podobające się mieniamy, lub zw a- 
camy pieniądze. Rok założenia 1840. 


335 Recept 
pieczenia ciast wszelkiego rodzaju, 
robienia likierów it. d. wydanych przez 
autorkę „Praktycznej kuchni* 
Różę Makarewiczową 


do nabycia w księgarniach lub wprost 
u autorki we Lwowie, ul. Cicha 1, 
po cenie 2 k. 50 h. 1197 


Ksiegarnia Polska w uc: 


Akademicka |. 2a, poleca dzieła peda- 
MAR gogiczne Reussnera 
o bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki obcych Języków bez naliczyciejd 
z objaśnieniem wymowy i kluczem 
pod tytułem : 


AMOUCZEX 


Polsko-Niemiecki, kurs l-szy 

« 2.10, w oprawie kor, 2.70, 
kurs Il-gi k. 4.80, w opr. k. 5,30. 
Poisko-Francuski kurs l-szy 
i 3.60, w opr. k. ahur kurs 
-gi k. 9.60, w opr. k. 10. 

Polsko-Angielski kurs I-szy k. 2.24, 
w opr. k. 2.74, kurs ll-gi kor. 3.60, 
w oprawie k. 4.10. 

Polsko -Rosyjski kurs I-szy k, 4.20, 
W oprawie k. 4.70, kurs Il-gi k. 5.40, 
w oprawie k. 6.—. 

Amerykański Przewodnik z rozmó= 
wkami angielskiemi kor. 1.30, w opr. 
k. 1.80. 5d 


£ drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St, Piotrowskiego. 


i 
i 
| 
| 
| 


© m "o PY =" „ m ram wa mi 


L-  — 


